Co otrzymuje prenu- 


za 5 zł. miesiecznie? 


- 1t) Co tydzień хезту! „Świała” za- 
wierający zawsze ciekawą i ak- 
łualną treść oraz obfite ilustracje; 


Co tydzień kupon zniżkowy (50%) ` 


do b. teatrów miejskich w War- 
szawie; 


Raz na miesiąc duży tom intere- 
sującej powieści. 


Prenumerała miesięczna z odnoszeniem 


do domu: zł. 5.50, na prowincji zł. 6.—. 


Cena pojedyńczego numas 
wynosi w całej Polsce zł. 1.—. 
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tjerów większych h ot el. 


Sak " rozchodzi się na | całą 
Polskę: od Bałtyku po OKA 
i od Wileńszczyzny po Śląsk. 
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— Chciałbym sie wybrać na Zarat 
Podobno jest to emocjonująca i niebez- 
pieczna wycieczka. Czy nie mogłaby BE 
ni wskazać mi przewodnika? _ 
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> — Twój narzeczony jest lekarzem? 
Czy choć ma praktykę? ` 
. — Niewielką. { 
— To czemuż chcesz wyjść za niego : za. 
mąż?! 
— Ze względów zdrowotnych. 
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Бога! Futra! 


Największy wybór futer karakuło- 

wych, łapkowych, źrebakowych, piż- 

mowcowych i wiele innych po ce- 
nach bezkonkurencyjnych 


Wykonanie pierwszorzędne 


Najnowsze modele 


poleca 


„KAMCZATKA” 


W-wa, Marszałkowska 137, tel. 218-94 
i Długa 17, tel. 11.89-82 


WŁOSY PANI. 


Nie zatracą swego, prze- 
ślicznego, jasno złocistego 
odcieniu... Jeżeli będzie je 
Pani systematycznie myła 


„SHAMPOO 
W PROSZKU” 
M. MALINOWSKIEGO 


spreparowanem specjalnie 
do włosów jasnych. 


Apteka, ul. Nowy Świat 31 


Laboratorjum Chem. Farm. 
Apteki, ul. Chmielna 4 


Akuszerka Necka, przyj- 
muje, przyjezdne, miejscowe, 


udziela porad. 


Wspólna 4—6, tel. 262-91 


CZEKOLADA DESEROWA 


WEDLA 


mało cukrzona, niezrownanej dobroci. 
ĄDAĆ WSZĘDZIE. 
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POD KIEROWNICTWEM NACZELNEM STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
WARSZAWA, DNIA 10-до WRZEŚNIA 1932 ROKU 
ROK XXVII e NR. 37 e CENA NUMERU 1 ZŁOTY 


Dyplomata dawny i dzisiejszy 


„Legati sunt viri boni peregre 
missi ad mentiendum reipublicae 
causa . — „Posłowie są to dzielni 
mężowie, wysyłani zaśranicę, aby 
kłamać dla dobra państwa“ — 
w tak drastyczny sposób charakte- 
ryzowano w czasach starożytnych 
rolę dyplomaty. Dzisiaj z oburze- 
niem odrzucilibyśmy tę jaskrawą 
formułę. Od dyplomacji żądamy 
czegoś więcej, niż wprowadzania 
w błąd sąsiadów. Zresztą nie uwie- 
rzyliby nam, gdyż mają własną 
doskonałą służbę wywiadowczą. 
Kłamstwo przestało się opłacać. — 
Trzeba szukać innych metod. A 
jednak trudno zerwać wszystkie ni- 
ci tradycji, istniejącej w dyploma- 
cji. Niektórzy uważają nawet, że 
to jedna z najbardziej konserwa- 
tywnych dziedzin. Dlatego należy 
przy charakteryzowaniu jej sięgnąć 
w przeszłość. 

Już świat starożytny posiadał 
pewne przyjęte zwyczaje w stosun- 
kach z sąsiadami; odnosi się to za- 
równo do Sparty, jak do Rzymu i 
Kartaginy. Za znakomitego dyplo- 
matę uchodził, naprzykład, Filip 
Macedoński, ojciec Aleksandra 
Wielkiego. W wiekach średnich, 
poczynając od X stulecia, papieże 
założyli fundamenty swej władzy 
przedewszystkiem dzięki wielkiej 
sprawności dyplomacji kościelnej, 
a do rozkwitu Rzeczypospolitej 
Weneckiej w niemałym stopniu 
przyczyniła się jej służba dyploma- 
tyczna, która wcześnie zdołała 
osiągnąć wysoki poziom zręczności 
i pewności siebie. 

Wiek XVI odznaczył się wpro- 
wadzeniem instytucji stałych po- 
selstw, i odtąd zaczyna się dosko- 
nalenie służby dyplomatycznej i 
wytwarza się oparcie jej o podsta- 


wy prawa międzynarodowego. 
Stopniowo wychodzą z użycia takie 
właściwości dawnej dyplomacji, 
jak śwałt, zdrada, kłamstwo czy 
łamanie traktatów; machiawelizm 
przestaje  popłacać.  Stosunkom 
międzynarodowym zaczynają w 
wieku XIX-ym przyświecać wznio- 
słe cele, osiąśnięte zostają takie 
uchwały, jak zniesienie handlu nie- 
wolnikami, wolność mórz, rozjem- 
stwo międzynarodowe, gwarancje 
pokojowe i t. p. 

Równocześnie powstaje i rozwija 
się typ nowoczesnego dyplomaty. 
Uzdolnienie do tego zawodu we 
wszystkich wielkich państwach Eu- 
ropy związane było w ubiegłem stu- 
leciu z odpowiedniem, często wie- 
lostronnem wykształceniem, ale 
również zależało i od innych czyn- 
ników, Wielki Cavour, twórca zjed- 
noczonej  Italji, był 1nżynierem, 
Niebuhr — historykiem, najczęściej 
jednak zawód dyplomaty związany 
był w państwach monarchicznych 
Europy przedwojennej z pochodze- 
niem arystokratycznem. Klasycz- 
nym przykładem była tu zwłaszcza 
Austrja. Kiedy na kilka lat przed 
wybuchem wojny został ministrem 
spraw zewnętrznych baron Aeh- 
renthal, inicjator aneksji Bośni i 
Hercegowiny, wywołało to w pew- 
nych kołach zgorszenie, śdyż po- 
chodził on z rodziny wzbogaconych 
przemysłowców. 

O ile pochodzenie arystokratycz- 
ne odgrywało rolę decydującą, o 
tyle nie była uważana za przeszko- 
dę w karjerze obca narodowość. 
Na kongresie wiedeńskim Rosję re- 
prezentowało pięciu dyplomatów, 
a wśród nich jeden tylko hr. Razu- 
mowskij był Rosjaninem; zato 
większą rolę od nieśo grali: Nie- 


miec Nesselrode i  Korsykanin 
Pozzo di Borgo. 

Sposób urzędowania arystokra- 
tycznych dyplomatów był nieraz 
bardzo swoisty, W roku 1925 
posłem niemieckim w Moskwie 
był hr. Rantzau-Brockdorit, ary- 
stokrata pełnej krwi, którego 
złośliwy los przeznaczył do wy- 
twarzania atmosfery przyjaźni 
z chłopsko - robotniczym rządem 


rosyjskim. „Przedewszystkiem — 
mawiał on — jestem hrabią 
Rantzau, i raz jeszcze hrabią 


Rantzau, a dopiero potem posłem 
niemieckim . Mimo to stosunek je- 
бо do Kalinina i członków rządu 
sowieckiego był doskonały. Ka- 
linin bowiem był przedewszystkiem 
prezydentem republiki sowieckiej, 
i jeszcze raz reprezentantem So- 
wietów, a dopiero potem synem 
chłopa. . Przez cały czas swego 


sześcioletniego pobytu w Moskwie - 


hr. Rantzau ani razu nie był we 
własnem poselstwie, nie widział 
nawet tego gmachu; codziennie mu- 
sieli jego podwładni odbywać da- 
leka. drogę do willi hrabiowskiej 
dla otrzymania instrukcji i podpi- 
sów. . | | 

Wśród posłów i ambasadorów, 
jacy przed wojną europejską re- 
prezentowali u obcych dworów 
swoich monarchów, zdarzały się ty- 
py o iście rokokowem zacięciu. Je- 
den z dziennikarzy, którego wy- 
buch wojny zastał w Hadze, opo- 
wiada o starym księciu de Liśne, 
pośle belgijskim w Holandji, że 
w dniu 1 sierpnia 1914 roku zdobył 
się na następujący aforyzm w roz- 
mowie z posłem niemieckim: ,,Dro- 
' gi przyjacielu, nie mieliśmy przez 
czterdzieści lat wojny z powodu 
Alzacji i Lotaryngji, trudno przy- 
puścić, aby wybuchła ona o dwóch 
brudnych Serbów . 

Byli między dyplomatami i lu- 
dzie wysokiej kultury umysłowej, 
interesujący się sztuką i literaturą. 
Kiedy w pierwszych dniach po wy- 
buchu wojny gmach poselstwa nie- 
mieckiego w Hadze wypełnili ucie- 
kinierzy niemieccy z Belgji, sam 
poseł von Miiller zabawiał przy- 
padkowych gości rozmową o Plato- 
nie i deklamował im strofy z „Idea- 
łów“ Szyllera. 


Czasem walory dyplomatów u- 
kazywały się w nieoczekiwanem 
miejscu. Całe pokolenie dyploma- 
tów zazdrościło Biilowowi dołków 
na policzkach, któremi obdarzyła 
$o natura, a które były mu nie- 
zbędne w krytycznych momentach, 
jako środek ujmowania sobie roz- 
mówcy. Obdarzony wielkim talen- 


tem oratorskim i pisarskim, zna- 


komitą pamięcią i erudycją, był w 
gruncie rzeczy ów kanclerz nie- 


miecki dworakiem bez charakteru, . 


bizantyńczykiem w stosunku do 
Wilhelma II i jego kamarylli. Zna- 
jący dobrze Biilowa pisarz nie- 
miecki Emil Ludwig uważał go za 
klasyczny typ dyplomaty starego 
stylu. 

Koniec wojny europejskiej, trak- 


"taty pokojowe, utworzenie Ligi Na- 


rodów musiały odbić się w sposób 
wybitny na zasadniczym charakte- 
rze dyplomacji europejskiej. Prze- 
dewszystkiem począł zacierać się 
jej feudalny charakter. Dalej nie 
pozostały bez wpływu takie fakty, 
jak ogłaszanie dokumentów z urzę- 
dowych archiwów niemieckich lub 
planowo dokonywane przez rząd 
sowiecki publikacje tajnych papie- 
rów cesarsko-rosyjskich kancela- 
ryj. Bardzo przyczyniły się do 
pomniejszenia nimbu, otaczające- 
бо dawną dyplomację, liczne pa- 
miętniki, jakie wydali różnego ka- 


libru politycy i mężowie stanu w 


pierwszych powojennych latach. 
Ale przedewszystkiem zmniejszyć 
musiał znaczenie dyplomacji ów 


system ciągłego zwoływania kon- 


gresów i konierencyj międzynaro- 
dowych oraz istnienie Ligi Naro- 
dów. Można powiedzieć, że od 14 
lat bez przerwy toczą się obrady 
przedstawicieli różnych państw, 
zmieniając tylko miejsce pobytu i 
nazwę oficjalną, bo osoby uczestni- 
ków i kwestja narad pozostają nie- 
mal te same. 


Czasy istotnie się zmieniły! Już 
wbrew temu, co pisał Goethe przed 
stu z górą laty, mogą się nie tru- 
dzić dyplomaci, by „czysto i układ- 
nie służyć radą swym potentatom 
i zajmować świat wysyłaniem pism 
szyfrowanych“, 

Dzisiaj, gdy jakieś trudności sta- 
ją na. drodze bezpośredniemu ze- 
tknieciu sie europejskich mężów sta- 
nu, to, nie zwlekając, taki Laval 
ze swego paryskiego gabinetu łączy 
się telefonicznie z kanclerzem Brü- 
ningiem i sprawę załatwia. 

Świat dyplomatyczny Europy 
zaroił się nowymi ludźmi, którym 
w ogromnej większości obce są 


wszelkie tradycje, a wielu z nich © 


reprezentuje kraje, nieposiadające 
zupełnie arystokracji rodowej. Ro- 
la posła uwierzytelnionego, która 
rozwijała się i doskonaliła stopnio- 


мо od XVI-go stulecia, przekazana 


została obecnie nowemu typowi 
polityka — „,Kongressthier', jak 
nazwali éo niemcy. Posiedzenia Li- 


gi Narodów i nieustannych konfe- 


rencyj są terenem, gdzie polityk ma 
możność wykazać swą wiedzę, ta- 
lent krasomówczy, pewność siebie 
i przytomność umysłu. Te walory, 
którebyśmy nazwali parlamentar- 
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nemi, całkowicie wyrugowały daw- 
ne gabinetowe cechy dyploma- 
tów: przebiegłość, towarzyskość 
i wdzięk osobisty. | 

Wskutek tych okoliczności „mi- 
nister pełnomocny“, uwierzytelnio- 
ny u obcego rządu, nie jest już 
tem, czem bywali jego poprzedni- 
cy. Rola jego przeważnie ograni- 
czyć się musi do czynności pośred- 
niczacych i reprezentacyjnych. Ale 
pozostały mu w pełni zewnętrzne 
cechy dawnego dyplomaty. Oka- 
załe gmachy i salony reprezenta- 
cyjne, przyjęcia towarzyskie, trój- 
kątny kapelusz, złotem szyty frak, 
szpada u boku, cała pierś orderów, 
no i konieczny emblemat władzy 
w naszych czasach — wspaniała li- 
muzyna. Kto w stolicy tego czy 
innego, czasem  paromiljonowego 
państwa zetknął się z przebywają- 
cą dyplomacją, ten miał możność 
zaobserwować zamknięty i bawią- 
cy się ze sobą świat, w którym roz- 
mowa towarzyska przypomina czę- 
sto metody Ollendorfa. Bo: 


Wśród wielu innych, ukazał się 
po wojnie i dyplomata polski. Nie ` 
może on, rzecz oczywista, być 
uważany za ерібопа owych posłów 
Rzeczypospolitej, co to odprawiali 
wspaniałe wjazdy do stolicy papie- 
ży, czy też imponowali Wysokiej 
Porcie znakomitą znajomością ję- 
zyka tureckiego. Współczesny dy- 
plomata polski bierze raczej rodo- 
wód z owego ogłoszenia, które w . 
roku 1919 było przybite na gma- 
chu rządowym przy ul. Miodowej 
i wzywało kandydatów do służby 
dyplomatycznej do składania po- 
dań, stawiając im za warunek zna- 
jomość języków obcych. Bądź co 
bądź dyplomaci polscy dalecy są 
od tej jednolitości, jaka cechowała 
dyplomatów państw przedwojen- 
nych. Charakteryzuje ich ogrom-. 
nie szeroka skala pochodzenia i 
przygotowania fachowego: od wy- 
właszczonego ziemianina kresowe- 
бо do „nielegalnika'* z bojówki, od 
niedokończonego studenta filologji 
do elewa akademji sztabu cała. 
mozaika typów psychicznych i in- 
tellektualnych. 

. Niesłychanie szybko biegnąca 
naprzód fala wydarzeń, niespoty- 
kany w dziejach okres, gdy przy- 
szłość cywilizacji europejskiej sta- 
je przed współczesnymi mężami 
stanu w postaci pytania: „być albo 
nie być“, zmusza oczywiście i ogół 
polski do zwrócenia uwagi па te. 
zagadnienia i na ludzi, którzy do 
ich rozwiązania są powołani. Gdy 
milczą bowiem armaty, a chcemy, 
żeby milczały długo, losy. świata 
znajdują się w rękach dyplomatów. 


Dr. Stefan Kramsztyk 


POSMIERTNA 
WYSTAWA RZEŹB 
JANA BIERNACKIEGO 


w Tow. Zachęty Sztuk 
Pięknych 


Zmarły przed dwoma laty w peł- 
ni rozwoju sił artystycznych $, p. 
Jan Antoni Biernacki pozostawił 
wiele cennych prac rzeźbiarskich, 
rzeźbiarsko-architektonicznych, jak 
kapliczka Marabut, mauzoleum Ber- 
sonów w Bośglewicach, fryzy w Sej- 
mie, wreszcie konserwatorskich, Je- 
бо zasługą jest uratowanie od za- 
śłady i do dawnej przywrócenie 
świetności rzeźb . w Łazienkach, 
pałacu Wilanowskim,  Namiestni- 
kowskim i na Zamku Królewskim. 
Najbardziej jednak talent jego za- 
błysnął w świetnych portretach: 
dr. Beniego, Bolesława Limanow- 
skiego, Aleksandra Wielopolskiego, 
którego popiersie wykonał dla Uni- 
wersytetu Warszawskiego. Tworząc 
zrazu rżeźby o formach klasycz- 
nych, nie pozostał obcy prądom 
współczesnym, jak to widzimy 
w nawskroś modernistycznej kom- 
pozycji „Papuga“, Zachęta Sztuk 
Pięknych spełniła obowiązek pie- 
tyzmu wobec wielkiej sztuki, urzą- 
dzając wystawę dzieł przedwcześ- 
nie zgasłeśo artysty. 


ART KOBIECY PAPUGA 


DZIEWCZĘ I KURCZĘ BIUST ALEKSANDRA WIELOPOLSKIEGO 
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ZALETY I BRAKI KANADY 


Kanada ma piękny choć miejsca- 
mi surowy klimat, ma doskonałą 
glebę, niezliczone bogactwa mine- 
ralne, spadki wód, zwierzaki fu- 
trzane, wspaniałe rzeki i jeziora 
pełne ryb, piękne jeszcze lasy, nie- 
wyczerpany zapas ziemi, ale ma i 
braki. Kanada nie posiada ani bo- 
cianów, ani kukułek, ani srok. Jak 
się tu dzieci rodzą? Kiedy czło- 
wiek dzwoni drobnemi, by się za- 
mienily w grube? Kto tu gości 
anonsuje? — Nie wiem, i smutno 
mi bez tych skrzydlatych przyja- 
ciół. 

Więc niema tych naszych pta- 
ków. Ale są inne. Wesołe, po za- 
chodzie słońca śpiewające szpaki, 
są mikroskopijne makoląśwy, są 
białe kuropatwy, siadające na drze- 
wach, są dzikie gęsi niebieskie, ale 
nadewszystko urozmaicają ośrody 
i parki miljony świerszczów i mno- 
бїе wiewiórki szare, których nikt 
nie płoszy, nikt im krzywdy nie 
czyni, żadna proca żadnych złośli- 
wych łobuzów w nich nie mierzy. 


(WRAŻENIA Z KANADY) 


To też tak są zpanoszone, że po 
drutach i słupach teleśraficznych 
w mieście skaczą i na gwizd przy- 
biegają, wyciągając jedną łapkę 
po orzeszek, a drugą na sercu trzy- 
mając. : 

Zaułanie przejęły od ludzi. Trze- 


ba bowiem pokłonić się kanadyj- 


czykom za ich codzienną uczciwość 
i niesłychane wzajemne zaułanie. 
W którymże to kraju w Europie jest 
do pomyślenia danie w restauracji 
czeku na dolara, gdy się nie ma 


przy sobie pieniędzy, albo w skle- ` 


pie, édzie się weszło pierwszy i 
ostatni raz w życiu? Gdzież jest 
do pomyślenia, by listonosz mógł 
zostawić pakiet pocztowy pod 
drzwiami, gdy adresata w domu 
niema? Czy można  śdzieindziej 
położyć pakiet na ulicznej skrzyn- 
ce pocztowej, gdy jest za duży, by 
się zmieścił do otworu? 

Takie objawy wysokiej kultury 
społecznej są rozkoszą duszy. 

Niema też w Kanadzie żebra- 
ctwa, niema ulicznic, niema też i 
innych smutnych obrządków, jak 


JEDZIEMY WŚRÓD OGRODÓW, WILLI, FARM, WINNIC, JEZIOR... 
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GUSTAW OLECHOWSKI 


naprz.: nasze obwożenie niebo- 


 szczyków po mieście, 


I tu przecież ludzie umierają, 
i bardzo godni także. Ale pogrzeb 
jest ceremonją cmentarną, nie u- ` 
liczną, codzienną, okropną manife- 
stacją. Gdy człowiek tu umiera, 
przyjeżdża odpowiedni samochód- 
karawan i zabiera ciało do kostni- 
cy cmentarnej, a tam nazajutrz 
zjeżdżają przyjaciele i znajomi i 
śrzebią бо z mowami lub bez. Ale 
poco całe miasto poruszać, zatrzy- 
mywać ruch, kazać wszystkim gło- 
wy odkrywać. 

Nie noszą też tu ludzie żałob- 
nych ubrań, poza dniem pogrzebu. 
Przypuszczam, że czują tak, jak 
wszyscy, ale nie lubią ponurych 
krep, woalów i ostentacji z rozpa- 


czy, 
POLSKOŚĆ NAD NIAGARĄ 


Jadąc z Toronto na południe, wi- 
dzimy miejsce, gdzie jezioro Erie, 
jedno z wielkich braci - jezior, wle- 
wa się w Ontario; tworząc Niagarę. 

Jeżeli zrobimy tę kilkugodzinną 
podróż samochodem, około 300 mil 
angielskich, waląc po 50 mil na go- 
dzinę po przepysznej asłaltowej 
drodze, to zobaczymy znacznie wię- 
cej, niż gdybyśmy wybrali pociąg. 

Całą drogę odbywamy wśród 
ogrodów, willi, farm, winnic, mija- 
my pięknie nad jeziorem położony 
Hamilton, duże miasto i takie jak 
wszystkie inne, mijamy St. Ca- 
therins, Welland z olbrzymim ka- 
nałem obwodowym, łączącym oby- 
dwa jeziora po za rzeką i wodospa- 
dem, i docieramy do Niagara-Falls. 

Tak, jak każdy opis burzy mor- 
skiej, każdy opis bitwy — blednie 
w sposób kompromitujący dla auto- 
ra. najgenjalniejsześo nawet, gdy 
się samemu burzę na oceanie lub 
bitwę przeżyło, tak wszystkie opi- 
sy i wszystkie obrazki, przedstawia- 
jące Niagarę, nie dają o niej naj- 
mniejszego pojęcia. Widocznie sło- 
wo nie może odtworzyć ruchu, ru- 
chu szalonego, siły tytanicznej, ma- 
jestatu piękna, pierwotności zjawi- 


NIAGARA, ROZBIJAJĄC SIĘ W PRZEPAŚCI, DAJE NIE BRYZGI, ALE PARĘ BIAŁĄ 


ska, dziwa przyrody nieokiełzna- 
nej. 

Gdy się stanie na granitowem 
wybrzeżu i spojrzy w przepaść, za- 
miera słowo, a zmysły vszołomione 
potrzebują wiele czasu, by wchło- 
nąć, by opanować nadmiar wrażeń. 
Piekielny hałas nie pozwala zresz- 
tą na udzielanie sobie nawet reflek- 
sji. I nie ma się ochoty na to. Oczu 
wpatrzonych w potworny kocioł, 
w którym gotuje się zimne mleko, 
— bo szmaragdowa woda, rozbija- 
jąc się w przepaści, daje nie bryz- 
gi, nie krople, ale parę białą, — nie 
można oderwać od tego nieustan- 
nego, wiecznego, szalonego ruchu. 

Niegdyś, gdy w wąwozach okolic 
Niagary obozowali Irokezi, złorze- 
cząc złemu duchowi, że z powodu 
wodospadu ich kajaki nie mogą 
pływać po rzece, wodospad był im 
przeszkodą i dziwem, którego się 
bali. Dziś Niagara jest ujarzmio- 
na, jak oni, i pewno ze wstydu wo- 
dospad cofa 'się ciągle, o jeden 
metr co tysiąc lat, jak obliczyli bie- 
gli. Cofa się przed bezczelnością 
reflektorów, rzucających co wie- 
czór z oddalonego wzgórza tęczowe 
światło na wodospad, ku uciesze 
snobów, usiłujących z uroku natu- 
ry wywołać efekt teatralny. Wie- 
dząc o tem, uciekłem z Niagary 
przed wieczorem, by nie widzieć 
tej profanacji piękna przyrody. 

„Białe twarze” zrobiły sobie 
z Niagary pierwszorzędny interes. 
Nastawiali hoteli i pensjonatów na- 
około, miasta całe powstały w oko- 
licy, miljonowe Buffalo tuż, krocie 
turystów zjeżdżają, opasano tę 
biedną Niagarę mostami, podsta- 
wiono pod nią machiny, by siłę jej 
zrabować na elektryczność. 


Astronomiczne cyfry sił daje 
Niagara, oświetlając, wożąc, ogrze- 
wając, pracując w promieniu setek 
mil w Stanach i Kanadzie, bo tu 
śranica właśnie bieśnie. Tysiące 
fabryk porusza, tramwajów, wind 
za bezcen. Zdumiewa to i zastana- 
wia, ale myśl biegnie ciągle w te 
czasy, gdy Niagara szumiała sa- 
motna wśród puszczy i nikomu nic 
nie dawała. 

Spotkałem tam amerykanina, 
który znał Polskę i był w Tatrach. 

— Dlaczego Polacy nie są prak- 
tyczni — powiada swoistym sty- 
lem — i nie wpuszczą Czarnego 
Stawu do Morskiego Oka? Mieli- 
by Niagarę. 

— My szanujemy przyrodę — 
odpowiedziałem dumnie. 

O pół godziny drogi od Niagara- 
Falls leży tuż nad jeziorem mia- 
steczko Niagara-on-the-Lake, 

Nazwę tę powinni znać wszyscy 
Polacy, jak Oleandry, Puławy, Ba- 
jonnę i Bobrujsk, bo jest to miej- 
sce, skąd tłum bohaterów wyruszył 
na wojnę o Polskę, a gdzie się orga- 
nizował pod sztandarem Orła Bia- 
łego. 

Tu, w Niagara-on-the-Lake, na 
gościnnej ziemi kanadyjskiej, tysią- 
ce Polaków amerykańskich uczyły 
się władać bronią przed załadowa- 
niem na okręty, które miały ich za- 
wieść na pola Francji. Tu znajdo- 
wał się ich obóz, bo Stany Zjedno- 
czone były jeszcze wówczas ne- 
utralne i nie mogły pozwalać na 
udział swych obywateli, nawet pol- 
skiego pochodzenia, w wojnie, ale 
pozwoliły im „uciec' do Kanady, 
która, jako dominjum brytyjskie, 
była już kombatantem i pozwoliła 
tym Polakom bez paszportów ,,imi- 
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śrować' i ćwiczyć się. I wyruszyli. 
Zostało ich tu jednak 26 — na 
cmentarzu. Epidemja jakaś wy- 


. buchla i nie pozwoliła tym wiernym 


synom Polski umrzeć na polu bi- 
twy. Na obcym cmentarzu leżą ra- 


. zem, pod opieką gminy, polskiego 


konsulatu i przezacnej entuzjastki 
Kanadyjki, pani Ascher, która im 
była matką i opiekunką najczulszą. 


Co rok setki Polaków zjeżdżają 
tu na uroczystą mszę nad ich gro- 
bami. Nie padli oni wprawdzie 
w walce, ale znaleźli się tu w goto- 
wości śmierci za ojczyznę i za to 
cześć im żywi oddają. 

Wzruszająca jest wówczas ta 
msza żałobna. Wzruszające mowy 
polskie, angielskie, salwy kana- 
dyjskich weteranów, łzy panny 
Ascher, która ich wszystkich znała, 
w chorobie pielęgnując, a choć ni- 
gdy w Polsce nie była, kochała ich 
polskie serca. 


Nie kończą się na tych grobach 
znaki polskie nad Niagarą. Pier- 
wszy most nad Niagarą jest dzie- 
łem polaka, Kazimierza Gzowskie- 
go, emigranta po 31-ym roku. Wy- 
bitna to była osobistość w życiu 
Kanady i wielce tu czczona. Kró- 
lowa Wiktorja nadała mu tytuł 
Sira i godność dworską, a społe- 
czeństwo kanadyjskie uczciło pom- 
nikiem, który tu stoi w parku. Żyją 
jeszcze wnuki Gzowskiego, Kana- 
dyjczyki już rzetelne, ani słowa po 
polsku nie mówiące, ale na pamiąt- 
kę wielkiego przodka z Polski każ- 
dy najstarszy syn w rodzie Gzow- 
skich nosi imię Kazimierza, choć 
nazwisko swoje wymawia — Gzau- 


ski. 
(D. c. n.). 


(V.) Pozbywszy się w Lozan- 
nie zobowiazañ pienieznych wobec 
pañstw sprzymierzonych, Niemcy 
zamierzaja obecnie zaoszczedzone 


kapitaly uzyé na zbrojenia przeciw. 


tym państwom. Wystosowały więc 
notę do Francji z żądaniem przy- 
wrócenia im wolności zbrojeń. Są 
— iście po teutońsku — skromni 
w swych życzeniach; wystarczy im 
zastąpienie zaciążnej na lat 12 
Reichswehry systemem powszechnej 
służby obowiązkowej, powiększe- 
nie armji ze 100 do 300 tys., odzy- 
skanie prawa posiadania artylerji, 
czołgów, lotnictwa . wojskowego, 
marynarki wojennej — bez żadnych 
ograniczeń, możność ufortyfikowa- 


nia granic, budowy 35 fabryk amu- 


'nicji i broni etc. 


Właściwie wszystko to już ma- 


ją — tylko ukryte i zamaskowane; . 


mają nawet więcej: fabryki gazów 
trujących, dalekonośne armaty a la 
Berta, różne nowe śmiertelne wy- 
nalazki, ale lubią leśalizm i chcą 
swą siłę militarną zademonstrować 
światu. 

Dlatego nprz. urządzili w Berli- 
nie wielką manifestację Stahlhelmu 
z udziałem 200 tys. uzbrojonych 
ludzi, czyli dwukrotnie liczniejszą 
armją, niż im pozwala Traktat 
Wersalski. 

Nie tają też nastrojów i celu tej 
armji: obok rządu „republikańskie- 
go Niemiec stał Kronprinz Wil- 
helm i przyjmował rewję. 
` Inne republiki skazywały zdetro- 
nizowane dynastje na banicję; nie- 
miecka pochyla swe sztandary 
przed Hohenzollernami Во też 
dziwna to republika. 


Parada berlińska była urządzona 
na dwa fronty: zewnętrzny i we- 
wnętrzny. Zdaje się, że na Euro- 
pie zrobiła większe wrażenie, niż 
na Hitlerze. Ten powiada, że ma 
dwa razy tyle własnego wojska. 


Ale zliczmy to wszystko: Reichs- 
wehra 100 tys., Stahlhelm — 200 
tys, oddziały szturmowe — 400 


tys, Schupo, Schutzbund, Bis- 
marcksbund,  Wehrwolf, różne 
Krieger - Мегеіп у, ktoby zresztą 
spamiętał dziesiątki organizacji 
wojskowych, — dadzą nam odrazu 
ponad miljon. A jeśli dodać 
Schutzsport, Wehrsport i inne 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


związki młodzieży — liczba miljo- 
nów powiększy się. 
I to są rozbrojone Niemcy! 


(Wig) Wypadki w Niemczech 
rozwijają się niezwykle interesu- 
jąco. Hitlerowcy, którzy przed 
miesiącem jeszcze wyśmiewali par- 
lamentaryzm, jako rzecz przesta- 
rzałą i bezsensowną, nagle, po od- 
niesieniu zwycięstwa wyborczego 
i utworzeniu najsilniejszej frakcji 
w Reichstagu, po obsadzeniu jego 
prezydjum, — stali się żarliwymi 
obrońcami przedstawicielstwa na- 
rodowego. 

Rząd von Papena natomiast, nie 
mogąc liczyć na większość parla- 
mentarną dla siebie, wyraźnie lek- 
ceważy władzę ustawodawczą, de- 
monstracyjnie bojkotuje ją i gło- 
si, że opanowało ją szkodliwe dla 
państwa partyjnictwo, które należy 
trzymać w ryzach. Jedynie rząd 
bezpartyjny, oparty o siłę zbrojną, 
może zapewnić Rzeszy spokój, po- 
rządek i należyte stanowisko w 
świecie. 

Parlament poprzedni, posiadają- 
cy większość centrowo-lewicową, 
musiał być rozwiązany, gdyż nie 
odzwierciadlał - opinji publicznej. 
Nowoobrany parlament wprawdzie 
odpowiada nastrojom  społeczeń- 
stwa, ale nie jest znów zdolny do 
pracy, ponieważ nie wytworzy sta- 
łej większości; należy go więc tak- 
że rozwiązać, Dopiero — gdyby w 
Reichstagu znalazła się większość 
zwolenników rządu prezydenckie- 
$o, możnaby uznać, że reprezentu- 
je on należycie naród i uzdolnio- 
ny jest do spełnienia swego zada- 
nia. 

Znamy się na tem... 


(go) Nie jesteśmy zwolennikami 
„dawnych, dobrych czasów . Uwa- 
żamy, że życie wiecznie nowe i za- 
wsze młode stwarza formy coraz 
doskonalsze. Ї nie radzi powołu- 
jemy się na to, że to i owo było le- 
piej, a dziś jest gorzej, choć to po- 
równanie narzuca się nieraz impe- 
ratywnie, 

Bo jest taka choroba w ludziach, 
że chętnie przejmują głupstwa, a 
trudno adoptują reformy rozsądne. 
Wiadomo naprz., że wszystkie na 
świecie urzędy oficjalne są biuro- 
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rokracji nie było. 


kratyczne, to znaczy, że załatwia- 
nie spraw ujmują w  formułki, 
w ramki i kanony, że pracują wol- 
no, że zrzucają odpowiedzialność 
z biura na biuro, że decydują ko- 
lektywnie i t. d. 

Z tem już się świat cały zżył, 

Ale pamiętamy, że w dziedzinie 
życia prywatnego, w przemyśle, 
w handlu, w bankach — ducha biu- 
Była prostota 
stosunku z interesantem, spraw- 
ność, decyzja szybka, indywidual- 
na, korespondencja uproszczona. 

Tu się coś bardzo popsuło. 

Atmosfera biurokratyzmu prze- 
niknęła w nasze życie wytwórcze, 
realne. Już i tu mamy dziś po- 
czekalnie, sekretarki, konferencje, 
sesje, kompetencje, uzgadnianie, 
odkładanie terminów, „zaistnienie“ 
aktów i temu podobne kwiatki, nie 
mówiąc już o niepotrzebnych pisa- 
ninach. 

To bardzo 21е. Spodziewališmy 
się, że sprężystość kupiecka biur 
prywatnych wpłynie raczej dodat- 
nio na organizację urzędów oficjal- 
nych. _ 

Stało się naodwrót. 

A to wcale w tem naszem i tak 
trudnem życiu nie pomaga. 

Możebyśmy tak nawrócili do 
„dawnych, dobrych czasów“. 


$ (Wig.) Znów nastąpiła częściowa 


rekonstrukcja gabinetu. Opinja pu- 
bliczna przestała upatrywać w tych 
zmianach jakiekolwiek znaczenie 
polityczne: Plus ça change, plus 
ça reste la même chose. Zwłaszcza 
ustąpienie p. Jana Piłsudskiego ni- 
kogo nie zaskoczyło; dziwiło raczej 
długie urzędowanie w skarbie tego ` 
zacnego sędziego wileńskiego. Za- 
stępuje go również wilnianin, wice- 


NOWOMIANOWANY MINISTER KOMUNIKACJI, 
INŻ. MICHAŁ BUTKIEWICZ 


premjer WI. Zawadzki, wybitny 
specjalista w sprawach ekonomicz- 
nych i skarbowych. 


Zupełną niespodzianką była dy- > 


misja ministra Kiihna, od pięciu lat 
bez przerwy kierującego sprawnie 
naszem kolejnictwem, a ostatnio 
rozszerzonym resortem komunika- 
cji lądowych, powietrznych i wod- 
nych. Na jego miejsce przychodzi 
inż. Michał Butkiewicz, podobno 
także tęgi fachowiec, nieznany jed- 
nak w Warszawie, 

P. minister Kiihn wraca podobno 
na dawne stanowisko dyrektora 
tramwai warszawskich. Skromna to 
posada dla byłego ministra, niema 
jednak placówki, na którejby dziel- 
ny administrator nie przyniósł po- 
żytku społecznego; nie wykazał 
swych wartości. 


(Old.) Jeszcze nie umilkły od- 
głosy wspaniałego zwycięstwa po- 
wietrzneśo por. Żwirki, gdy oto in- 
ny lotnik polski odnosi nowy suk- 
ces na terenie międzynarodowym. 
W Heston, w Anglji, odbył się zlot 
międzynarodowy awjonetek, w któ- 
rym chodziło o wylądowanie punk- 
tualnie o godz. 12-ej w południe. 
Nagrodę zdobył lotnik polski Ber- 
пага Skórzewski. ` | 

Z tego możemy wysnuć pociesza- 
jący wniosek, że gdy już wszyscy 
będziemy latać aeroplanami, sta- 
niemy się nareszcie narodem punk- 
tualnym, której to właściwości przy 
obecnych środkach lokomocji w ża- 
den sposób wykazać nie potrafimy. 


Fa N Old ) Kwestja mieszkaniowa nie 


przestaje nas dręczyć. Wprawdzie 


w okresie obecnego kryzysu okaza- 
ło się, że mamy nadmiar aparta- 
mentów wielkich i dostateczną już 
ilość lokali średnich, — ale biedota 
wciąż jeszcze gnieździ się w rude- 
rach, w suterenach i w barakach. 
` Wynikła zresztą nowa potrzeba, 
silnie odczuwana w czasach śnębie- 
nia indywidualizmu i zwycięskiego 
pochodu wszelkiego komunizmu, 
etatyzmu, koszaryzmu — praśnie- 
nie posiadania własnego, chociażby 
najmniejszego i najtańszego dom- 
u. | 
Jest to marzeniem już nietylko 
emerytów, ale i ludzi w sile wie- 
ku, obarczonych drobiazgiem, a 
także młodych, łączących sie do- 
piero stadeł. ЖУЗ, 

„Tani dom własny' — oto hasło 
emocjonujące dnia. | 
hasła powstaje na polach Bielań- 
skich pod Warszawą, tuż przy 
wspaniałym Centralnym Instytucie 
Wychowania Fizycznego, specjalna 
wystawa, której otwarcie nastąpić 
ma w najbliższych dniach. 


W myśl tego . 


PREMJER FRANCUSKI HERRIOT (NA PRAWO) SPOTKAŁ SIĘ Z MINISTREM ANGIELSKIM 

HERBERTEM SAMUELEM (NA LEWO) NA WYSEPCE JERSEY, PAMIĘTNEJ Z POBYTU 

WIKTORA HUGO. OGLĄDAJĄC STARE ARMATY NAPOLEOŃSKIE, PRZEDSTAWICIELE 
DWÓCH ZAPRZYJAŹNIONYCH MOCARSTW OMAWIALI SPRAWY ROZBROJENIA 


000000000000000 0000000000000000 0000000 000000000000000 00000000000000 0000000000000 


. Wystawa obejmuje domki jedno- 
rodzinne drewniane lub z innego 
zastępczego materjału, praktycz- 
nego i taniego; urządzenie wnętrz, 


instalacje, sprzęty domowe i nowo- 


ści kuchenne; pokazowe ogródki 
przy domu; środki obronne przed 
ogniem, wilgocią, robactwem, ku- 
rzem i t. p.; materjały i konstruk- 
cje budowlane, projekty, modele i 
plany domków jednorodzinnych; 
domy przenośne, „letniaki', alta- 
ny, namioty, sprzęt kampingowy, 
wreszcie rozplanowanie i organiza- 
cję osiedli podmiejskich. 

Program óbszerny i bardzo cie- 
kawy. 

Należy też wyrazić wdzięczność 
Towarzystwu Reformy Mieszkanio- 
wej za podjęcie inicjatywy tej wy- 
stawy, a Bankowi Gospodarstwa 
Krajowego — za pomoc w jej zre- 
alizowaniu. 

Można się będzie przekonać, że 
człowiek, rozporządzający choćby 
3— 4 tysiącami oszczędności, bę- 
dzie w stanie posiąść własny do- 
mek z ogródkiem, przyczynić się 


do zaspokojenia głodu mieszkanio- 


wego, do racjonalnego zużytkowa- 
nia bogactw leśnych Polski i 
zmniejszenia bezrobocia nietylko w 
branży budowlanej, ale i w całym 
szeregu przemysłów z nią związa- 
nych. 


- uczonego. 


(A.) Skąd pochodzą Żydzi, wie 
każde dziecko. Stary Testament 
nauczył nas przecież dziejów żydo-. 
stwa. Okazuje się jednak, że nie- 
zadługo będziemy musieli zmienić 
poglądy, przekazane przez trady-. 
cję. Prof. de Miloche, słynny fran-: 
cuski badacz starożytnej Mezopo- 
tamji i Palestyny, po 37 latach stu- 
djów wysunął rewelacyjną hipote- 
zę pochodzenia żydów. Ogłosił on. 
w „Nouvelles Litteraires ', iż żydzi 
nie pochodzą z Azji, lecz z Iberji, 
to jest Hiszpanji. Do Palestyny 
przywędrowali poprzez północną 
Afrykę. Przynieśli ze sobą i na- 
zwy  prahistoryczne. Naprzykład 
słowo „Eden“ jest iberyjskie. Pier- 
wotnie brzmiało „Adna*. Podczas: 
wędrówki doznało ono przekształ- 
cenia, jak zresztą i nazwa żydów. 
Nazywano ich narodem ibrów, póź- 
niej „iwrów , skąd już blizko do 
jewrejów oraz hebreów, ` 


. Nazwy rzek w Hiszpanii, zda- 
niem prof. de Miloche, noszą rów- 
nież piętno pochodzenia hebraj- 
skiego. ЖО 


Prawdopodobnie nie wszyscy sie 
zgodzą z tą hipotezą francuskiego 
Warto ją jednak zano- 
tować. 


RUJWID 


PODPARNASIE POLSKIE 


(SERJA Il) 


Parodja poetycka. Trudny i rzadko uprawiany rodzaj twórczości. Jestto 
misterny stop liryki z krytyką. Łączy on w sobie przesiąkniętą humorem i dowcipem 
satyryczną treść z wszechstronnem opanowaniem techniki wersyfikacyjnej przy pro- 
teuszowym kunszcie formy. 

Parodja poetycka posiada obecnie w piśmiennictwie naszem świetnego przed- 
stawiciela w osobie Kazimierza Wroczyńskiego, który swem „Podparnasiem Pol- 
skiem“ — (Serją I-szą) *) wywołał przed dwoma laty sensację w świecie literackim. 

Obecnie „Świat“ będzie sporadycznie drukował Ѕегје П-ва „Podparnasia , 
z której pierwszy utwór zamieszczamy poniżej, 

Dla plastycznego unaocznienia walorów parodji podajemy obok niej fragmenty 
wiersza, z których powstała. Jest to natchniony „Hymn do poetów“ znakomitego 
pisarza L. H. Morstina. Okazuje się, że nawet tak kunsztowne wiersze mogą być 
skarykaturowane w sposób artystyczny i ciekawy. (Przyp. Redakcji). 


HYMN DO FACETÓW HYMN DO POETÓW 


Jak poboczny muzy syn z gronka współzelotów Jak pobożny muezzin z ganku minaretu 

Wita już w sobie Boya, gdy go kto pochwali, Wita swojego Boga w mrących blasków fali, 

Tak winkiem rozmiędlona paka was — facetów Tak pięknem rozmodlona dusza was, poetów, 
Wiecznie żegnać chce słóńce, aby popić dalej. Wiecznie żegnać chce słońce, wiecznie Boga chwalić. 
Rozśpiewane urwisy. Alembików litry, Rozśpiewały się wisy i trzcin wodnych pręty, 
Pachnie birra i Ergo palone obficie, Pachnie mirra i ambra spalona w błękicie, 

Gardła z picia barwnego w kratkę ryczą: cytryn! Gardłem kwiecia barwnego łąki krzyczą: święty, 


Świetny dzban na Биѓесіе, a na ziemi życie! Święty Pan na niebiosach, a na ziemi życie. 


Zegadłowiczu, Stałłie, Lechoniu, Tuwimie, 
Jak bezdźwięczne dla tłumu są wasze nazwiska, 
Lecz gdy serce się wzburzy i rozełka w rymie, 


Mój Wujżeński! Stałfażu! Cny Trututuwimie! 
Gdy z Antkowskim, Jużponiem i Bujaszkiewiczem 
Przeplatacie w Ziemiańskiej dymie i estymie 


i ` ` ; 
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Czarnoleski rozhowor czarnogiełdnym witzem. Z kazdej zgl0ski potezna dura BE узада 
; Gwiazdy czarnemi łzami na ekranach płaczą, Gwiazdy złotemi łzami ze wzruszenia płaczą, 

: Oddają się ułany w miłości dozgonnej Oddają się wam łany w miłości dozgonnej, 

: I obiecują dolę osłodzić tułaczą І obiecują dolę osłodzić tułaczą 

: Pitigrill-roomem ciała reklamne madonny. Rozkoszą swego ciała przesłodkie madonny. 

- Lecz ja jeden wiem tylko, jaka to jest męka Lecz ja jeden wiem tylko, jaka to jest męka 

: Nadziany genjalnością wiersz z siebie wysnobić, Nadzieją szczęścia tylu cierpiących obdzielić, 

: Czy aby zaimponi, gdy człowiek się lęka... Na posępnych cmentarzach z uśmiechem prżyklękać, 
: Musicie wy, niestety, wciąż za mnie to robić! Musicie wy, wśród smutnych najbardziej шеѕеіі. 
Cud rozmnażania floty powtarzać sto razy, 05 ешеш ZY ршщ ец sia E 

: Rozgrzeszać się dla rzeszy, obojętnych wzruszać, By at AE: dre е š [иза к. 
: So cza ес Sy n Е Gdy nie chleba ułomkiem, lecz raju obrazem 
: SEE Szbsydjadała s Nastodews=u. Trzeba karmić wam rzesze, obojętnych wzruszać. 
2 Ye ^ DERS Mieć pokorę Franciszka, dumę pana z Manszy, 

: Mieé pokore Franciszha, Józela nie zbańczyć, Chrystusową pogardę cnoty, miłość ludzi, 

: паша pogardą cnoty sobie radzić, f : Przed ideą wybiegać w godzinie najrańszej 

: Poprzed Adrję wybiegać w godzinie najrańszej, I słońcem, tylko słońcem lwy uśpione budzić. 

: Assonancą bez końca lwom uśpionym kadzić! 

: Więc ¿mudna waszą pracą znużeni okrutnie, Więc źmudną waszą pracą znużeni okrutnie 

: Kiedy z czasem staniecie na bytu krawędzi, Patrzcie tam, gdzie na świata i bytu krawędzi 

: Wietrzne hymny wygrawszy, zagwoździwszy lutnie, Wieczność hymny wygrywa na gwiażdzistej lutni. 
- Odpoczniecie — bo w niebie małmazji nie będzie. Odpoczniecie — bo w niebie poezji nie będzie. 

: *) Poszczególne utwory tej serji drukowane były w „Echu Tygodnia" pod pseudonimem Rujwid, a następnie 
: ukazały się one w tomie wydanym przez firmę „F, Hoesick* p. t. „Podparnasie Polskie”, | 
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ZE ŚW I A T A 


DWUDZIESTODWULETNIA KSIĘŹNICZKA INGRID, CÓRKA NASTĘPCY B, KRÓL HISZPAŃSKI ALFONS XIII TRZYMAŁ DO CHRZTU PIER- 

TRONU SZWEDZKIEGO, MA SIĘ ZARĘCZYĆ Z KSIĘCIEM WALJI, WORODNEGO SYNA ANTONIEGO HABSBURGA I ILEANY, KRÓ- 

KTÓRY W TYM CELU UDAJE SIĘ WKRÓTCE DO SZTOKHOLMU LEWNY RUMUŃSKIEJ. NOWORODKOWI NADANO. IMIĘ STEFANA. 
W TOWARZYSTWIE BRATA SWEGO JERZEGO UROCZYSTOŚĆ ODBYŁA SIĘ W WIEDNIU 


KAWALERJA JEGO KRÓLEWSKIEJ MOŚCI NEGUSA ABISYNJI 
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JEDEN Z NIEWYKONCZONYCH DRAPACZY CHMUR 
NA ALEXANDERPLATZ 


Jeżeli punktem kulminacyjnym ruchu 
i życia Londynu jest Plac Piccadilly, a 
nerwem Paryża Place de IEtoil — to 
uosobieniem Berlina jest Alexanderplatz. 
Położenie jeśo powoduje, że cały ruch tej 
handlowo-przemysłowej, bogatej dzielnicy 
Berlina skoncentrował się właśnie tutaj. 
Alexanderplatz przechodził wielką meta- 
morłozę i w tym czasie znalazł nawet 
swego piewcę w osobie Alfreda 
Dóblina. 

Magistrat berliński w okresie 
dobrej konjunktury wypracował 
fantastyczny plan przebudowy 
Alexanderplatzu, W tym celu 
poczęto najpierw burzyć stare 
kilkupiętrowe kamienice. Na 
miejscu zwyczajnych domów, 
które pamiętały jeszcze czasy 
Fryderyka Wielkiego, miały po- 
wstać strzeliste drapacze nieba 
ze stali. Dzieło zniszczenia szło 
bardzo prędko i zawaliło szereg 
ulic i uliczek, Bormaszyna wy- 
żłobiła pod placem dworzec ko- 
lejki podziemnej, który budową 
swoją przypomina zamek kre- 
teńskiego Minosa: „Labirynt“. 

Czas dobrej konjunktury je- 
dnak minął. Z potężnego planu 
musiano zrezygnować, Wybudo- 
wano wprawdzie kilka wielkich 


Í 


gmachów tuż przy dworcu, lecz te stoją 
— i stać będą jeszcze długo — smutne i 
próżne. Parcele, na których dawniej ster- 
czały domy, a za których zburzenie ma- 
gistrat płacił bajońskie sumy, są puste, 
ckolone płotami i szpecą niemożliwie per- 
spektywę. Zabrakło pieniędzy na dalszą 
budowę. Cały szereg kilkunastopiętro- 
wych budynków stoi również niewykoń- 


— 


SKLEPY ŻYDOWSKIE NA GRENADIERSTRASSE. „KWITNIE* 
TU HANDEL KRADZIONĄ GARDEROBĄ. UBRANIE W DOŚĆ 
` PORZĄDNYM STANIE KOSZTUJE TYLKO 10 MK. 


IO 


Alexanderplatz w czasie kryzysu. 


Ж 


MUNZSTRASSE, ODRAPANA I ZŁĄ SŁAWĄ CIESZĄCA 
SIĘ ULICA ŚRÓDMIEŚCIA 


czonych. Rusztowania potwierdzają przy- 
puszczenie, że robota została przerwana 
nagle z powodu trudności finansowych i 
że przedsiębiorcy spodziewają się lada 
dzień kontynuować rozpoczęte prace — 
czekają jedynie na kredyty... 

Nie gdzieindziej, јак na tym właśnie 
placu, gdzie ryk syren samochodowych 
miesza się z przeraźliwemi dzwonkami dłu- 
śich żółtych tramwajów, suną- 
cych sznurami po lśniąco asfal- 
towanej jezdni, nie gdzieindziej, 
jak właśnie tutaj, wycisnął kry- 
zys gospodarczy najwydatniej 
swe groźne piętno, W chwili, 
kiedy wystawy olbrzymich do- 
mów towarowych są przepełnio- 
ne produktami i wytworami 
wszelkiego rodzaju, przed krysz- 
tałowemi szybami tych wystaw 
stoją szeregi wynędzniałych po- 
staci i patrzą, patrzą, nic, tylko 
patrzą. 

Po berlińskim bruku chodzą 
setki tysięcy ludzi bez pracy, 
bez przyzwoitego odzienia, gło- 
dni, choć witryny sklepowe za- 
pchane są żywnością, nie wyłą- 
czając jesiotra, kawioru i ostryg. 
Trotuary przepełnione są ulicz- 
nymi sprzedawcami, którzy za- 
wartością swoich małych kufer- 


ków gotowi są zaopatrzyć kaźdego w to- 
wary, począwszy od artykułów pierwszej 
potrzeby, a skończywszy na kosmetykach, 
Oto konkurenci domów towarowych Tie- 
tza i Wertheima. Jest to jakby zemsta 
drobnego handlu. Tietz i Wertheim zni- 
szczyli w latach poprzednich egzystencję 
wszystkich mniejszych sklepów i sklepi- 
ków, które rozsiadły się na tym odcinku 
Berlina, Obecnie tych olbrzymów złamał 
kiepski czas, I oni powoli, lecz nieubła- 
ganie, chylą się ku upadkowi. 

Na Alexanderplatz zbiega się cała sieć 
wąskich, równolegle bieśnących uliczek, 
których ujścia sięgają w odległe dzielni- 
ce miasta, gdzie panoszy się stara kuma, 
nędza. Z północnego krańca placu pro- 
майға znów ulice do berlińskiego „getta '': 
Grenadierstrasse i Dra$onerstrasse, Zna- 
lazłszy się tam, zapominamy zupełnie, że 
znajdujemy się w Berlinie, tak to przy- 
pomina zapadłe i smutne uliczki, jakie 
spotkać można w dzielnicach żydowskich 
na całym świecie. Po obydwóch stronach 
ulic poustawiane są stragany, dookoła 
których dźwięczy żargon zydowsko-nie- 
miecki. Obwarzanki — specjalność ży- 
dowska, której $dzieindziej w Berlinie nie 
można dostać, — cebula, czosnek, żydow- 
skie gazety i ostatnio przez dekret 
oszczędnościowy niemieckiego rządu su- 
rowo zakazane dolary — oto rzeczy, któ- 
re można tutaj nabyć. W piwnicach do- 
mów gnieżdżą się „meliny'”, gdzie kupuje 
się i sprzedaje starą albo kradzioną gar- 
derobę. Ubranie zupełnie przyzwoite moż- 
na tu już kupić za 8—10 marek, W so- 
bote „Sklepy“ te są zamknięte. 


Dzielnicę przecina długa, odrapana 
Miinzstrasse. Ulica ta jest właściwym 
ośrodkiem i główną siedzibą berlińskich 


„podziemi*. Tutaj zagnieździł się rów- 
nież półświatek Berlina, — ten drugiej 
kategorji. Pierwszej kategorji rozpusta 


obrała sobie siedlisko w eleganckich 
dzielnicach zachodnieśo Berlina, 


Przecznice Miinzstrasse, wąskie i kręte 
uliczki, przypominają dzielnice jakiegoś 
portowego miasta, gdzie całe szeregi 
nędznych domów stanowią, szczególnie 
dla wycieczkowców, „rzecz godną wi- 
dzenia". 

Gdy noc zapada i otula welonem mia- 
sto pięciu. miljonów, na Alexanderplatz 
napływa masa ciemnych postaci, w kie- 
szeniach których lśnią stalowe lufy re- 
wolwerów i połyskują kastety. Muzyka 
zawodzi smętne melodje. Alkohol budzi 
namiętność, a noc ciemna, rozjaśniona tyl- 
ko wątłemi lampami gazowemi, pokrywa 
świat zbrodni i zboczenia. Dachy domów 
Alexanderplatzu, najeżone świetlnemi re- 
klamami, starają się jakby zakryć świat 
podziemi, w których wylęga się zbrodnia 
i przestępstwo. Jakby naprzekór, na ro- 
би jednej z ulic kończącej się u Alexan- 
derplatzu wznosi się potężny gmach 
z czerwonych cegieł: prezydjum policji, 
w gwarze berlińskiej zwane „Alex”, 

Wrażenia te kompletuje dopiero prze- 
raźliwa trąbka samochodów policyjnych. 


' То lotna brygada ,Schupo* zjawia się, 


aby zlikwidować jakąś krwawą bójkę. 


Zygmunt Schindler 
Berlin. 


Za Polską, przeciw Polakom 


Wielkie zainteresowanie książką Louis 
Duffort'a: „L'autre Pologne" skłania nas, 
aby jeszcze raz do niej powrócić *). Zwła- 
szcza, że czytelnik mógłby z poprzednich 
omówień nabrać zupełnie mylnego wy- 
obrażenia o stosunku p. Duffort'a do Pol- 
ski. Nie jest on wcale wrogi. Przeciw- 
nie, we wszystkich sprawach politycz- 
nych, dotyczących państwa polskiego, au- 
tor zajmuje bezwzględnie przychylne nam 
stanowisko, 

Uwydatnia bezsensowność przeprowa- 
dzenia granicy na Śląsku w ten sposób, 
że kopalnie mają jedno wyjście na tery- 
torjum niemieckie, drugie na polskie, ko- 
leje parokrotnie przecięte są granicami, 
a nawet niektóre domy w Bytomiu fron- 
tem zwrócone są ku Niemcom, a tylna 
brama wychodzi na polską stronę; pod- 
kreśla przytem, że o ile na Górnym Ślą- 
sku Niemcy tworzą wierzchnią warstwę, 
naniesioną podczas wielowiekowej niewo- 
li, o tyle podkład ludowy jest czysto 
polski, 

Kilka stron poświęca prześladowaniu 
polskości w zaborze niemieckim, opowia- 
da o Hakacie, о wozie Drzymały, o 
Wrześni; wszystko to Polacy wytrzymali 
i dzisiaj „Poznań jest najbardziej pol- 
skiem miastem, liczącem 97% Polaków”. 

Jeszcze większe znaczenie posiada 
stwierdzenie przez niego polskości Pomo- 
rza: „nietylko dlatego, że została опо 


*) Patrz „Świat” N 33 i 34. 


zwrócone Polsce, ale przedewszystkiem 
dlatego, że zawsze było i jest zamieszka- 
łe przez Polaków". 

„Gdyby nie było kurytarza polskiego, 
oddzielająceśo Prusy Wschodnie od 
Niemiec — pisze — musiałby istnieć ku- 
rytarz niemiecki, odgradzający Polskę, 
trzydziestomiljonowe państwo, od morza... 
Powiadają, że kurytarz stanowi anomalję 
geograficzną, Czy możliwe jest jednak 
— dla zadowolenia symetrji geograficz- 
nej — zmuszać ludność polską Pomorza, 
która tworzy właśnie ten kurytarz, do 
powrotu pod but niemiecki?" 

W sprawie Gdańska, streściwszy jego 
dzieje, rozwój za czasów polskich i upa- 
dek pod panowaniem niemieckiem, p. Duf- 
fort pisze: „Jeśliby autorzy traktatu wer- 
salskieśo chcieli zrobić z Gdańska stałe 
ognisko niezgody, nie postąpiliby inaczej. 
Statut Gdańska jest paradoksalny, tak 
samo, jak paradoksalne było utworzenie 
państewka Fiume", Wkońcu, przytacza- 
jąc argumenty niemieckie i polskie, co do 
potrzeby założenia Gdyni, przechyla się 
ra naszą stronę i każe Europie podziwiać 
wysiłek polski, który stworzył „рогі - 
cudo w miejscu przed 10 laty wcale nie- 
znanem, przekształconem ręką ludzką 
z bagnistego pustkowia w świetną metro- 
polję Bałtyku”, — „Jeśli po tem — koń- 
czy p. Duffort ten rozdział — Niemcy 
mogą żywić wątpliwości co do niezłom- 
nej woli Polski uważania korytarza za 
swą ostateczną własność, to istotnie mu- 
szą mieć bielmo na oczach", 


KĘ: 


Możnaby jednak pomyśleć, że przyzna- 
wanie Polsce słuszności w sporach 
z Niemcami podyktowane zostało germa- 
nofobją Francuza. Przenieśmy się więc 
w drugi kraniec Rzeczypospolitej: do 
Wilna, „Co do wyłącznie polskiego cha- 
rakteru Wilna nie może być najmniejszej 
wątpliwości; miasto samo liczy 54% Po- 
laków, 41% Żydów i zaledwie 2.000 Li- 
twinów.. Cała ludność mówi po polsku; . 
na cmentarzu wszystkie nagrobki mają 
polskie napisy; tu i ówdzie w getto można 
napotkać hebrajskie szyldy; czasem widzi 
się u sprzedawców pism gazety rosyjskie, 
ale absolutnie nic nie mówi o Litwie. Z po- 
śród wielu mieszkańców, których tu roz- 
pytywałem, ani jeden nie powiedział, że 
kwestja wileńska mogła być rozstrzyśg- 
nięta inaczej, jak obecnie, więcej: niema 
tu wcale kwestji wileńskiej... Wilno jest 
polskie, bardzo polskie"... 

Podróżnik francuski, nie chcąc narazić 
się na zarzut stronniczości, odwiedził też 
Kowno i parę słów poświęca państwu li- 
tewskiemu, które ma „administrację god- 
ną dworu króla Ćwieczka, policję stale 
uganiającą się za przejezdnymi cudzo- 
ziemcami, ale obojętną na gwałty, niepo- 
rządki i zamachy, będące na porządku 
dziennym; żadnych fabryk, żadnego prze- 
mysłu (z wyjątkiem eksploatacji uro- 
szczeń, zwanych narodowemi), zato wiele 
pretensji, jak u żaby z bajki”, 

Z kolei p. Duffort zawitał do Lwowa i 
zetknął się z kwestją ukraińską, którą 
nazywa najważniejszą sprawą w Galicji. 
Ze wzruszeniem opowiada o obronie Lwo- 
wa: „Kobiety porwały za broń, młodzież 
szkolna, dziewczęta, chłopcy 13 — 14-let- 
ni utworzyli oddziały bojowe, walczyli, 
narażali codziennie życie w utarczkach 
ulicznych; na cmentarzu Łyczakowskim 
odnaleźć można bolesne wspomnienia tych 
walk"... „A 

Jeszcze inne ślady, pozostałe z tych 
czasów, opisuje autor: — skutki pogromu 
żydowskiego 1918 — 19 roku, urządzone- 
$o przez bandy ukraińskie i cytuje okrop- 
ność opowiadanie o tem rabina... | 

Wreszcie Galicja Wschodnia przyzna- 
na została Polsce pod warunkiem nada- 
nia Ukraińcom praw mniejszości narodo- 
wej. „Polska dotrzymała zobowiązań. 
Rusini cieszą się wszelkiemi wolnościami, 
— pisze p. Duffort — dającemi się pogo- 
dzić z zachowaniem minimum pozornego 
lojalizmu, — pozornego, gdyż w rzeczy- 
wistości Ukraińcy, podburzani przez agi- 
tatorów niebezinteresownych, nie pominą 
żadnej sposobności, aby przeciwdziałać 
pojednawczej tendencji Warszawy”. . 

We wszystkich więc punktach pisarz 
francuski popiera politykę polską i broni 
jej słusznie, O ile jednak Polska, jako 
państwo, cieszy się jego sympatją, o tyle 
dla Polaków ma tylko słowa krytyki — 
i to od Prezydenta Rzeczypospolitej po- 
cząwszy, a na praczkach skończywszy. 
Wszystkim ma coś do zarzucenia, wszyscy 
$o rażą. Za najważniejsze, najbardziej 
rzucające się w oczy wady Polaków uwa- 
ża: snobizm, zarozumiałość, nieobowiąz- 
kowość, brak uczciwości, opilstwo, obżar- 
stwo, gadulstwo, niechlujstwo, 

Na potwierdzenie swych ujemnych 
opinji przytacza wiele faktów, czasem 
słusznie, częściej bez dostatecznego uza- 
sadnienia, 

„Polacy — powiada — szczycą się 
swem śzlachectwem, Poza chłopami, ży- 
dami i wyjątkowemi osobami, które wy- 
zbyły się przesądów, wszyscy mają her- 
by. To też pewien Anglik zapytał Pola- 
ka, nazbyt opowiadającego o szlachcie 
polskiej: 

— No dobrze, ale gdzie są ludzie nie 
należący do szlachty? 

Przedstawiciel znanej włoskiej fabryki 
samochodów utrzymywał wobec p. Duf- 
fort, że Polacy, kupując maszynę, mało 


troszcza siç o jej konstrukcje í wlašciwo- 
ści techniczne. Najbardziej interesuje 
ich spis osób, jeżdżących wozem tej mar- 
ki. Ten sam reprezentant opowiadał, że 
zjawił się raz u niego szef komunikacji 
wielkiego miasta, zdradzając chęć naby- 
cia 20 samochodów ciężarowych pod wa- 
runkiem, że otrzyma 15% porękawiczne- 
$o; umowa miała być zawarta dla pew- 
ności na piśmie! 

P. Duffort zauważył u swego rodaka, 
dającego prywatnie lekcje francuskiego, 
stertę kajetów z wypracowaniami uczniów 
gimnazjalnych. : 

— Za poprawienie tych kajetów dosta- 
je od nauczyciela gimnazjum 5 zł — 
oświadczył korektor. 

— Ale czemuż sam ich nie popra- 
wia? — pyta p. Duffort. 
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— Nie ma czasu; pisuje artykuły do 
pisma, należy do niezliczonej liczby sto- 
warzyszeń,,, 

— А jeśli władze szkolne dowiedzą się 
o nieobowiązkowości nauczyciela... 

— Wielkie rzeczy! Wszyscy tak robią. 

Przerzucając się do innej sfery spo- 
łecznej, Francuz pisze: „Czy przypuszcza- 
cie, że czyściciel miasta łapie psy bezpań- 
skie, wychudłe, bez obroży i bez znacz- 
ka? Nic podobnego: pozwala im nadal 
pędzić żałosny żywot. Ugania się nato- 
miast za pięknemi okazami, z lśniącą sier- 
ścią, chwilowo spuszczonemi ze smyczy 
dla załatwienia czynności fizjologicznych. 
Tych z pewnością zechcą właściciele wy- 
kupić; a cena jest dobra — 60 złotych". 

Pewna dama, należąca do Towarzystwa 
opieki nad zwierzętami, opowiadała Fran- 
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cuzowi, że w całej Warszawie nie można 
było znaleźć weterynarza — Polaka dla 
Towarzystwa; wynagrodzenie uznawali za 
zbyt niskie; trzeba było zgłosić się do 
żyda. Zresztą „zapraszani do Towarzy- 
stwa Polacy odpowiadają ze łzami w 
oczach, że zbyt wiele jest nieszczęśliwych 
ludzi, aby sumienie pozwalało im zajmo- 
wać się zwierzętami, co zresztą nie ozna- 
cza wcale, że interesują się oni losem 
biedoty”, 

O jednem tylko wyraża się p. Duffort 
z uznaniem: o- pobożności ludu polskiego. 

„Kto nie widział modlących się w Pol- 
sce, ten nie zrozumie nigdy ekstazy, jaką 
może dać prawdziwa wiara — piste 
w jednem miejscu. „Ksiądz może mówić 
jednostajnym głosem pięćdziesiąt minut, 
i nikt się nie poruszy, nie zrobi najmniej- 


A 
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Landlord i jego córka босіаааја robót w polu 


szego gestu zniecierpliwienia, wszyscy 
słuchają w skupieniu"... — To wrażenie 
z Poznania, A o Warszawie: „Kościoły 
w niedzielę. nie opróżniają się, a w dnie 
powszednie licznie są nawiedzane, zwła- 
szcza rano, Nie potrafię wypowiedzieć, 
jak bardzo jest budujące, nawet dla ludzi 
obojętnych, religijne zachowanie się Po- 
laków w kościołach”... 

Natomiast księża polscy nie znajdują 
uznania w oczach Francuza, może dlate- 
go, że ubrdał sobie, iż z małemi wyjąt- 
kami, do których zalicza ks, biskupa 
łódzkiego Tymienieckiego, wszyscy są 
frankofobami, Zarzuca im, że nie asystu- 
ją przy ubogich pogrzebach, czego nie za- 
uważył w żadnym innym kraju, że niedość 
godnie odprawiają mszę, spieszą się, mru- 
czą pod nosem, że ubiór ich nie jest sta- 


ranny, twarz niedość ascetyczna, a ruchy 
suche i mechąniczne. „Robią raczej wra- 
żenie żołnierzy na paradzie, niż kapłanów 


odprawiających służbę Bożą”. Słowem, 


nic mu się u naszych księży nie podoba. 

A wszystko przez tę rzekomą odrazę 
polskiego duchowieństwa do Francji. Cie- 
kawi byliśmy, skąd takiego nabrał prze- 
konania, W książce jest jeden tylko za- 
cytowany wypadek, na który mógł się 
powołać. 

„W 1924 r. przybyła do Polski dele- 
басја episkopatu francuskiego z J. E, kar- 
dynałem Dubois, arcybiskupem Paryża, 
Mgr. Chollet, arcybiskupem Cambrai i 
trzema biskupami. Delegacja miała m. in. 
odwiedzić Lublin, siedzibę Uniwersytetu 
Katolickiego. Tymczasem biskup rzym- 
sko-katolickiego miasta odmówił przyję- 
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cia misji, Przytoczył dwadzieścia róż- 
nych powodów, jeden dziwaczniejszy od 
drugiego; jedynego prawdziwego nie wy- 
mienił: swego $ermanofilstwa, którego ła- 
two się było domyśleć z brzmienia nazwi- 
ska, zdradzającego niemieckie pochodze- 
nie. Trzeba było użyć całego systemu. 
presji, aby wreszcie biskup zgodził się tak 
czy inaczej przyjąć delegację episkopatu 
francuskiego", 

Taką rewelację puszcza w świat p. Duf- 
fort, mając, oczywiście, na myśli ks. bi- 
skupa Fulmana, I na tem usłyszanem 
podobno od-profesora uniwersytetu lubel- 
skiego opowiadanku opiera posądzenie 
duchowieństwa polskiego o niechęć do 
Francji 1 buduje wyraźne do niego uprze- 


dzenie. 
W. G. 


Pomiedzy zwrotnikami o piatej sloñce 
przestaje pastwić się nad ludźmi. Nad- 
chodzi upragniona chwila wytchnienia. 
Czerwone świetlne refleksy ślizgają się po 
nastroszonych czuprynach palm kokoso- 
wych,. zwartym szeregiem pilnujących 
afrykańskich wybrzeży oceanu... 

Lobito.. Tak wiele obiecujące Lobito... 

Jest to pora kąpieli i spaceru. Całe 
miasteczko wylega wówczas na plażę, Je- 
dyna kawiarnia z drewnianym nadmor- 
skim tarasem jest miejscem rendez-vous 
elity tutejszej, którą trudnoby już dziś 
określić rasowo, édyby nie obecność kilku 
czystej krwi cudzoziemców. Na Portu- 
galczyków niema definicji rasowej, Jest 
to czterystoletnia mieszanina krwi czarnej 
i białej, 

Pomiędzy tłumem na plaży snują się 
miejscowe piękności. Nie mówię tego 
bynajmniej ironicznie. Murzynka jest też 
kobietą i tog, nie bylejaką! Niejednej 
pozazdrościłaby” karnacji i budowy pięk- 
na Miss, Freulein lub Senhorita. 

Ba! Wśród białych są nawet i tacy, co 
zaryzykowali sakrament, I to demorali- 
zuje czarnych, Miał z tem kłopot nasz 
Zakrzewski, którego o mało co nie oże- 
niliśmy z elegancką „kaj“. 

Było to jednak tylko nieporozumienie. 
Zbyszek nie umiał się dobrze wysławiać 
po portugalsku, Chodziło mu o zwykły 
flirt na odjezdnem, bez żadnych konsek- 


wencji. Czarna pani również mówiła ja- 


kimś językiem, w którym można było od- 


różnić tylko kilka słów portugalskich, po- 
zatem zresztą było to czyste ,Cimbundu”, 
takie jak je Pan Bóg stworzył za starych 
dobrych czasów. 

Użył jedynego słowa, które 
dziewczyna musiała napewno rozumieć: 

— Muljer... muljer... 

I zaczął resztę pokazywać па тібі, 

Nie wiedział, że na tej szerokości geo- 
graficznej ,muljer” znaczy — żona. Zby- 
szek. sądził, że — „dziewczyna i wpadł. 

Czarna lady zawyła z radości i ucie- 
kła do domu. My wróciliśmy do hotelu 
i sprawa poszła w niepamięć, Ale czarna 
pani pamiętała. 

Mieszkaliśmy tuż przy murzyńskiej 
wiosce i widzieliśmy, jak nazajutrz dwie 
przyjaciółki szorowały ją cały dzień, by 
się pozbyła nieprzyjemnego zapachu oliwy 


więc 
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palmowej, który razi powonienie białego. 
„O Кај" robiła karjere. 

Potem wspólnym wysiłkiem cała czar- 
na rodzina zabrała się do tępienia insek- 
tów w karakułowej gęstwinie hebanowej 
głowy. Ubrano ją w piękny biały zawój, 
mający w linji coś majestatycznie rzym- 
skiego i zakrywający wdzięki czarnej Ve- 
nus od stóp aż po czubek kunsztownej 
fryzury. Na nogach i rękach bransolety 
mosiężne, w uszach szklane kolorowe kol- 
czyki, do rączki pęczek kwiatków egzo- 


tycznych i narzeczona na poczekaniu 
gotowa, 
Zdziwienie nasze było wielkie, gdy 


w chwili ładowania bagaży naszych na 
Ussukumę urocza kobieta stanęła z zaże- 
nowanym wyrazem przed schodkami, po 
których mieliśmy wejść na statek. 

Ktoś mnie objaśnia. 

— To żona pańskiego przyjaciela, 

Patrzę przerażony. Czy Zbyszek osza- 
lał? A może w mojej nieobecności rze- 
czywiście coś mu strzeliło do głowy? 
Chce ją zabrać do Europy...? 

Ale oblubieniec stoi markotny, a mały 
tłumek zbiera się dokoła, Sytuacja za- 
czyna być żenująca, zwłaszcza ze względu 
na kilka Angielek, które stają wiankiem 


wokoło nas i prztykają zawzięcie Koda- 
kami. Bezceremonjalność jednej z nich 
posuwa się nawet tak daleko, że propo- 
nuje nam upozowanie się do fotografji 
w sposób następujący: murzynka w środ- 
ku, a my dwaj po bokach, przyczem Zby- 
szek ma trzymać kwiaty, które przyniosła 
kandydatka na jego połowicę. 

Jestem wściekły, ale nic nie mówię. 
Nagle „o kaj” zaczyna się dopominać o 
swe prawa. Łapie Zbyszka za rękę: 

— Chodź do ojca,... choć do ojca, — 
powtarza wkółko! 
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Jakiś uprzejmy Portugalczyk tłoma- 
czy Zbyszkowi, że chcąc „nabyć czarną 
piękność, musi wpłacić jej ojcu 200 ango- 
larów (80 złotych), 

Trzeba się jednak wycofać z tej przy- 
krej sytuacji, tembardziej, że Zbyszek ani 
myśli o płaceniu. Korzystam więc z oka- 
zji i pytam oblubienicy: ' 

— Pi o taty (gdzie jest ojciec) ? 

— Koku (tam) — wskazuje palcem. 

— ŻZawołaj go tutaj — mówię, 

Murzynka odwraca się i szybko biegnie 
w kierunku grupy czarnych mężczyzn, sto- 
jących na uboczu. Daję znak Zbyszkowi. 
Wbieśamy po mostku na pokład. Służba 
zatrzymuje narzeczoną. 

Odetchnęliśmy, 

A ona długo jeszcze stała przed okrę- 
tem, czekając na swe szczęście i patrzała 
dziecinnemi, nic nie rozumiejącemi ocza- ` 
mi. Dopiero gdy Ussukuma po trzeciej 


syrenie oddaliła się od brzegu i, prując 
fale, skierowała się na otwarty ocean, 
odeszła prawdopodobnie ze smutną życio- 
wą refleksją: 

— Wszyscy „biali* są łobuzami,,.! 


Р, Р, Ussukuma jest rasowym parow- 
cem „Deutsche Afrika Linien". Nazwa 
okrętu znaczy w języku czarnych z Tan- 
бапајкі „kobieta lekkiego prowadzenia". 
Sam fakt kupna biletu w tych warunkach 
jest już emocjonujący. 

Z satysfakcją stwierdzam, że Ussukuma 
ma tylko dwie klasy. W pierwszej jedzie 
kilku nałogowych snobów, obciążonych 
dziedzicznie kapitałem, W „mittelklasse” 
— wszyscy. Kończy się tem, że kapita- 
liści chętnie przesiadują w mittelklasse, 
wzamian za co ta bywa zapraszana do sa- 
lonów pierwszej. I tak, bez żadnych tru- 
dności konstytucyjnych, które życie napo- 
tyka na parowcach portugalskich, wszyst- 
ko układa się gładko i przyjemnie. 


Czteroklasowy system okrętów portu- 
galskich z różnemi barjerkami, przegród- 
kami, za które wolno chodzić tylko we 
wskazanym porządku hierarchji społecz- 
nej, opartej na szytkarcie, jest rzeczą nie- 
znośną przy kilkotygodniowej podróży. 

„Ussukuma' jest prawdziwym libera- 
łem, bo chce i musi konkurować z innemi, 

Z chwilą, gdy zniknął nam z oczu ląd 
afrykański, zaczęliśmy się asymilować w 


tem  niemiecko-angielskiem środowisku. 
Z początku szło ciężko. 

Przy shake-handzie pada stereotypowe 
pytanie ze strony Niemców: 

— Pan jakiej narodowości? 

Odpowiadam ze śmiechen:: 

— Qoo... eine bóse Nation. 

— Niemiec łapie się za głowę. 

— Pole...? — pyta. 

— Ja, ја!... natürlich, 

Przez chwilę Von Prinz chce być na- 
cjonalistą. Zaczyna więc rozwijać swoje 
teorje na temat ,korytarza”. Parskamy 
mu w nos śmiechem. Niemiec jest zasko- 
czony i zdezorjentowany. Nie wie nara- 
zie, jak reagować na naszą bezczelność. 
Na pomoc spieszy mu von Striick. Ten 
wesoły nordyczny młodzian, osiadły na 
stałe w Daressalam na wschodniem wy- 
brzeżu, nie bierze tak do serca „koryta- 
rza", jak jego kolega. Korytarz koryta- 
rzem, ale są i inne tematy w życiu. 
Strick ucina krótko dyskusję, Klepie 
mnie po ramieniu: 

— Tut nichts, wir 
Grenze regulieren! — 

Jest i lekka pogróżka pod naszym 
adresem w tem powiedzeniu, Ale że nie 
jesteśmy w posiadaniu torpedowca, któ- 
ryby w tej chwili zatopił „Ussukumę* — 
trudno, faites bonne mine au mauvais jeu. 

Wreszcie obrzydł „korytarz** Niemcom. 
Przyzwyczaili się do nas, a niektórzy na- 
wet zaprzyjaźnili. Ze Striickiem i Prin- 
zem stanowiliśmy bardzo zśraną kompan- 
ję, zwłaszcza w sprawach sercowych. To 
też nazywano nas na okręcie: „Die drei 
von der Tankstele'" (Trzech ze stacji ben- 
zynowej). Nawet straszliwy dwumetro- 
wy cheef-ingenieur Golatz przebaczył nam 
nasze polskie pochodzenie. Jemy razem 
Leberwurst mit Sauerkraut und Kartof- 
felnsalad i obowiązkowo popijamy piwo. 

Trudno mi wchodzić w detale, czy 
„Ussukuma* zasługuje na swą nazwę czy 
nie. Moim kolegom, Afrykanom po fa- 
chu, miłośnikom podróży tropikalnych, 
polecam ten środek komunikacji, Stwier- 
dzam, że podróż była nadwyraz przyjem- 
na. Codzień mieliśmy jakąś atrakcję na 
pokładzie. 

Pierwszego dnia zaalarmował nas ryk 
Golatza, do którego fizjonomji poczuł an- 
typatję jakiś Maltańczyk, Golatz domi- 
nował siłą i wagą, natomiast Śródziemno- 
morzanin znajomością boksu, podtrzymy- 
wana treningiem na murzynach w Kongo 


werden selbst die 


belgijskiem. W konsekwencji karykatu- 
ralna doczesna powłoka Golatza rozpła- 
szczyła dwa krzesła i przewróciła stół, 
który wyjątkowo nie był przykręcony do 
podłogi. Incydent zlikwidowano ogólnem 
pijaństwem w American Barze. Mieliśmy 
już temat na cały następny dzień. Wie- 
czorem von Striick urządził wielkie przy- 
ięcie w swej kabinie, po którem pewna 
grupa pasażerów zamiatała rankiem w takt 
fali korytarze okrętu. Było więc wesoło. 
Trudno zaś mieć pretensję do ludzi, że 
nie szukają w tych warunkach rozrywek 
intellektualnych, skoro podobno wybitni i 
poważni mężowie pod wpływem promieni 
ultrafjoletowych zapominają często na- 
wet swoje nazwisko. 


W milieu angielskiem, które stanowiło 
więcej, niż połowę pasażerów, zawiązał 
się komitet igrzysk sportowych, do któ- 
rych włączono szachy, bridge'a, whista i 
nawet tradycyjnego niemieckiego „skata ''. 
Zaproszono do komitetu i przedstawicieli 
innych narodowości. Wszystkie konku- 
rencje miały być premjowane, 

Ladies and gentlemen, biorący udział 
w zawodach, otrzymali dowcipne , nom 
de guerre" na czas trwania podróży. Mię- 
dzy innemi, Zbyszek, który przy bridśge u 
stale „z kotem w galarecie" licytował bez 
atu, został nazwany: 

„Мг, Brokes Disilusion by No Trumps 
out of Revoke”, 


Bridge naturalnie kwitł bez przerwy i 
to zwykle z udziałem dam. Nic więc 
dziwnego, że bardzo często sprawdzało się 
znane bridge'owe przysłowie: „Jak się 
nie ma, co się mówi, to się leży, z kim się 
бта“, Większość graczy wracała prze- 
cież z Afryki. Mój Boże, tyle czasu nie... 
grali w bridge'a. 

Na Derby wszystkie konie miały już 
imiona. 

Derby okrętowe nie mają nic wspólne- 
$o z końmi, Jest. to wielka feta, która 
jednak emocjonuje pasażerów nie mniej 
od prawdziwych wyścigów, Panowie są 
żokiejami, panie — końmi. Gentlemani 
trzymają panie w jedwabnych lejcach, one 
zaś małemi nożyczkami muszą przeciąć 
wzdłuż długie wązkie wstążki, uwiązane 
iednym końcem do barjery. Która pier- 
wsza przetnie wstęgę — wygrywa. Przez 
cały czas totalizator funkcjonuje inten- 
sywnie, Wypłaty 60, 80 są na porządku 
dziennym. Przy finishu publiczność dop- 
pinguje konie, jak może. Nic też dziw- 
nego, że rączki trzęsą się paniom, nożycz- 
ki wypadają na ziemię, i do końca nie 
wiadomo kto zwycięży. Jest i paddock, 
w którym można oglądać współzawodni- 
ków. 

A po Derby wielki bal kostjumowy, na 
który pomysłowa pani von Stockhausen 
ucharakteryzowała się świetnie za mu- 
rzynkę, naturalnie z odpowiednim czar- 
nym dekoltem. Wszystkich intryguje ta 
osoba. Ciekawa koncepcja, Do połowy 
czarna, a dalej prawdopodobnie biała, 
W konsekwencji pani von Stockhausen 


15 


zdobywa pierwszą nagrodę za najbardziej ` 
oryginalną toaletę. Na bal następny pro- 
ponujemy jej strój murzynek z plemienia 
„Моѕѕі", Tamtejsze dziewczyny nie no- 
szą na sobie wogóle żadnej manufaktury. 
Pani Stockhausen nie chce się jednak 
zgodzić. 

Po balu, zakrapianym, oczywiście, nie- 
odzowną whisky, ginem, grogiem i innemi 
specjałami, powrót „na wesoło” do ka- 
jut. Nic dziwnego, że w tych warunkach 
omyłki w adresach często się trafiały i 
były korygowane dopiero na drugi dzień. 
Traktowano to jednak beztrosko i z hu- 
morem. Przecież za dziesięć dni się roz- 
staniemy i już nigdy w życiu nie spotka- 
my... Świadomość tego ma w sobie dużo 
jakiegoś specyficznego uroku. Wrażenia 
z dłuższej podróży okrętem są jakgdyby 
wstawką z jakiegoś innego istnienia, nie 
mającą żadnego związku z szarzyzną ży- 
cia codziennego i nie wiążącą się z niem 
w sposób logiczny, To właśnie jest ich 
wartością największą, 

Ani spostrzegliśmy się, jak w atmosfe- 
rze zupełnego oderwania od świata, na 
śrach, sportach, tańcach, flirtach bez kon- 
sekwencji i różnych innych dziwnych sza- 
leństwach minęło 11 dni, które dzieliły 
nas od urocześo Las Palmas na wyspach 
Kanaryjskich, 

Tadeusz Trębicki 


Dnia 25 września r. b. wyjeżdża 
3-miesięczna wycieczka na polo- 
wania do Angoli pod kie- 
rownictwem p. inż. I rębickiego. 

Całkowity koszt wycieczki łącz- 
nie z paszportem i wizami 4.850.—. 
Informacje i zapisy „Francopol'*' 
Trębacka 9. 


TEATRY MIEJSKIE 
W WARSZAWIE 
TEATR NARODOWY 


Sensacyjna nowość! 


„TAJEMNICA ZAMKU 
LEFISBURY 2 


najnowsza sztuka Fr. de Croisset'a, 
autora „Jastrzębia“. 
Jeden z największych sukcesów osta- 
tniego sezonu w Paryżu. 
W głównych rolach: Gorczyńska, Jar- 
szewska, Węgrzyn, Brydziński, Ga- 
wlikowski, Socha, Janusz, Szymański 
etc. 


FEATR-L-ET'N. I 


Od środy, dn. 10 sierpnia 
s TIESA 
komedja WI. Fedora 
W głównych rolach: Lubieñska, Ró- 
zańska, Junosza-Stępowski, Grabowski, 
Wesołowski 


Dom gry w Monte Carlo na scenie! 
Nieustanne wybuchy śmiechu! 


PIEKNE JAK KWIATY 


Kiedy dobroduszny Adam po raz 
pierwszy zobaczył Ewę, zachwycił 
się. Nie przypuszczał bowiem nie- 
borak, że to najpiękniejsze dzieło 
Twórcy stanie się przyczyną nie- 


tylko jego upadku, ale wogóle 
wszystkich nieszczęść mężczyzny. 
I chciał piękno Ewy z czemś po- 
równać, a ponieważ miał wyobraź- 
nię dosyć ubogą, nie był poetą ani 
referentem od wyszukiwania no- 
wych podatków, zaczął się rozglą- 
dać po rajskiej puszczy. 

I spostrzegł, że włosy Ewy przy- 
pominają dojrzewające zboże, oczy 
są niebieskie i przepaściste, jak 
kielichy rododendronów, wargi ma- 
ją szkarłat róż, a piersi niepokoją- 
ce, jak pączki lotosu, rozchylające 
się wczesnym świtem na edeńskiem 
jeziorze. 

Zaczął więc porównywać urodę 
Ewy z kwiatami i uczynił słusznie. 

Bo dziwne zachodzi podobień- 
stwo między kobietą i kwiatem. 
Oboje są piękni, fantastyczni, przy- 
kuwający wzrok i budzący pożą- 
dliwość. Krótkie jest życie kwiatu 
i przemijający rozkwit piękności 
kobiecej. W ciele kobiety i w kieli- 
chu kwiatu zamknięta jest tajem- 
nica bytu, W łonie kwiatu powsta- 
je i tworzy się owoc, — kobieta 
jest rodzicielką nowego życia, jest 
sprawczynią nieśmiertelności czło- 
wieka, 

Dlatego może, nie mówiąc już o 
obopólnem pięknie, tak chętnie po- 
równujemy kobiety z kwiatami. 
Czynią to zwykli zjadacze chleba 
i czynią artyści. Ѕіебпіјшу do naj- 
starszych poetów, a znajdziemy 
mnóstwo porównań z kwiatami. 
W  mitologjach całego świata 


stwierdzimy, że każdej bogini po- 


święcano jakiś kwiat czy roślinę, 


będące jej symbolem. 


Istnieje legendarny kwiat pa- 
proci, który bardzo trudno zoba- 
czyć, a 'jeszcze trudniej zerwać. 
A 102 mężczyzn napróżno szu- 
kało i szuka swego kwiatu paproci 
wśród kobiet i śni o nim przez ca- 
łe życie? 

Człowiek związał kwiat nietylko 
z pięknem, lecz i z pewnemi poję- 
ciami psychicznemi. Są więc kwia- 
ty niewinne i nieśmiałe, czyste i 
proste, są pyszne i dumne, zapa- 
trzone jak gdyby we własną urodę, 
są wesołe i smutne, będące wyra- 
zem melancholji i śmierci, są deli- 
katne i pastelowe, jak najsubtel- 


Wong—symbol 


kwiatu jabłoni 


Marlena Dietrich 


—czerwony mak 
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niejsze rysunki, są wreszcie okrut- 
ne, straceńcze, zabijające swoją 
wonią. 

I takie same są kobiety, Patrząc 
na piękną kobietę, mimowoli utoż- 
samia ją z tym czy innym kwiatem. 
Czasami podobieństwo bywa tak 
uderzające, że nie wymaga fantazji 
artysty. Narzuca się każdemu. 
Młode panienki nazywamy ró- 
życzkami i jest to porównanie nie- 
winne, Natomiast w określeniu ko- 


Меѓу dojrzałej różą czuć już zmy- 


słową, gorącą woń i niepokojące 
pragnienie. Jak często oczy ma- 
leńkich złotowłosych dziewczynek 
przypominają nam wilgotne łąki, 
na których wiosna rozsypała bu- 
kiety niezapominajek. W Јаропјі 
uosobieniem kobiety stał się kwiat 
jabłoni, wiśni lub śliwki. Trudno 
zaprzeczyć, że maleńkie, delikatne 
, japonki bardzo sa 
podobne do paste- 
lowych kwiatów ` 
tych drzew. h 

Dla jaskrawego 
unaocznienia podo- 
bieństwa kobiet 
i kwiatów przy- 
pomnijmy sobie 
„kilka popularnych 
artystek. Szeroko 
otwarte, niezbada- 
ne oczy, za które- 
mi czai się otchłań 
bez dna, zagadko- 
wy uśmiech na wąs- 
kich wargach, nie- 
pokojący a zara- 
zem niebezpieczny 
czar. Twarz taka, 
to jakby kwiat lo- 
tosu, kołyszący się 
na głębinie życia. 
Kusi swoim mi- 
stycznym wdzię- 
kiem, lecz zarazem 
ukazuje śmierć. 


Urode, a raczej kapryšna 
oryginalność Grety Garbo, 
porównać można z eśzo- 
tycznemi storczykami. Są 
fantastyczne i piękne w 
swoich chaotycznych dys- 
proporcjach, W każdym 
ruchu, spojrzeniu, geście 
tej artystki jest niesamo- 
witość, jest pieśń parnych, 
niezdrowych koszmarów 
i bagnisk, będących ojczyz- 
ną storczyków, 

Znamy wszyscy ciężkie 
czerwone maki o aksamit- 
nych płatkach. Wielkie 
szkarłatne konchy rozchy- 
lające się na kilka godzin 
zaledwie, a lepki, szybko 
twardniejący na powietrzu 
sok, wydobywający się z ich 
łodyg — zawiera najponęt- 
niejszą truciznę — opium. 
Grudka zeschniętego mle- 
czu otwiera bramy do kra- 
iny niemożliwości, wprowa- 
dza w nieskończoność fantazji, któ- 
rej nie wytrzymuje biedny mózg 
ludzki i stacza się wkońcu na bez- 
droża obłędu. Spójrzmy w skoś- 
ne, nieruchome prawie i przykryte 
firankami rzęs oczy Marleny Die- 
trich, na melancholijnie-cyniczny 
grymas ust, na dziwnie fascynujące 
jej ruchy, napozór nieskoordyno- 
wane, nonszalanckie, a równocześ- 
nie będące przemyślaną syntezą 
kuszenia. Jakżeż podobna jest do 
szkarłatnego maku o aksamitnem 


CO CZYTAĆ? 


„GORSKI WIENIEC“, „PYŁ Z SZAT 
PIELGRZYMA". 


W przekładzie prof. Henryka Batow- 
skiego ukazało się arcydzieło poezji ju- 
gosłowiańskiej, słynny poemat Petara 
Njegosza p.t. „Wieniec górski“. Utwór 
ten poprzedził studjum krytycznem obec- 
ny poseł jugosłowiański w Warszawie, 
p. Branko Lazarewić. Przekład prof. Ba- 
towskiego uzupełniony jest niezbędnemi 
historycznemi wiadomościami i komenta- 
rzami. Czytelnik polski bierze do ręki 
z zadowoleniem tę książkę, kryjącą w so- 
bie „wydarzenie dziejowe z końca XVII 
stulecia“. Autor „Wieńca górskiego" był 
suwerennym władcą Czarnogórza. Zmarł 
wcześnie, pozostawiając po sobie sławę 
narodowego poety południowej słowiań- 
szczyzny. Krytyka dopatruje się w tem 
dziele znamion genjalności. Petar Njegosz 
był samoukiem. Właściwe swoje imię Ra- 
de po objęciu władzy zmienił na Petar, 
na znak wdzięczności dla stryja Piotra I, 
przy boku którego chował się i dojrzewał. 
Na szczytach Lovcenu росһошаї jego 
zwłoki następca Daniło. 


W dorobku poetyckim Petar .Njegosz 
pozostawił poemat p.t. „Promień mikro- 
kosmosu“, dramat historyczny „Fałszywy 
car Szczepan Mały“ oraz 


arcydzieło 


Kwiat lotosu — Brigida Helm 


dnie. Kwiat piękny, lecz trujący 
zarazem. Kwiat grzechu. 


Czasem przemknie ulicą dziew- 
czątko w skromnej sukienczynie o 
szaroplowych oczach i włosach. 
Jest też śliczna, tylko uroda jej nie 
rzuca się w oczy, nie zastanawia, 
nie budzi krwi. Raczej ukaja, jak 
szāra godzina letniego wieczoru. 
Jaki to kwiat? 


Puszysta,delikatna szarotka, przy- 
tulona do zimnej, niedostępnej ska- 


„Wieniec górski“, z którem możemy się 
zapoznać dzięki przekładowi polskiemu 
prof. Batowskiego. 

Osnową „Wieńca górskiego" jest wy- 
tępienie sturczonych czarnogórców. Petar 
Njegosz fakt ten uznał za „kamień węgiel- 
пу serbskiego ruchu niepodległościowego”". 
Jest to więc poemat patrjotyczny. Za- 
wiera 17 scen djalogowanych, lecz piękno 
mieści się nie w wymianie zdań, a w ol- 
brzymiem natężeniu liryczno-uczuciowem. 

Branko Lazarewić tak charakteryzuje 
autora „Wieńca górskiego": 

„„Njegosz jest naszym jedynym kosmicz- 
nym poetą, astronomem literacko-filozo- 
łicznym, który ze swego obserwatorjum 
czyła w wysokich i wielkich niebiosach, 
prawdziwy mędrzec, mówiący z gwiazda- 
mi“. О poemacie zaś informuje: „Górski 
wieniec“ ma osnowę w zupełności ludo- 
wą. Ludu dotyczą nietylko wydarzenia 
same і materjał, lecz także z ludem są 
związane, względnie na wątku ludowym 
utkane“. 


Miłośnicy poezji w utworze Petara Nje- 
gosza znajdą wiele oryginalnych wzruszeń. 
Przekładano go na języki: niemiecki, ro- 
syjski, bułgarski, czeski, węgierski, wło- 
ski, słowiański, szwedzki, francuski i an- 
gielski. Przekład polski wyrównuje więc 
i pewną zaległość kulturalno - literacką 
między nami a południowymi słowianami. 

Zwolennicy poezji Leopolda Staffa 
ucieszą się nową edycją „Skarbu“ i „Py- 
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ły, niepostrzeżona i nic nie 
wiedząca o swojem pięknie. 

I niema kobiety, któraby 
nie przypomniała jakiegoś 
kwiatu, Są chłodne i zimne, 
jak lilje. Są ciężkie i leniwe, 
jak grona akacji, marmuro- 
we i milczące, jak kamelje, 
roześmiane i płoche, jak pol- 
ne smółki, smutne i ciche, 
jak fioletowe irysy, niedo- 
stępne, jak bladoróżowe pu- 
hary maśnolji. Są kapryśne 
i trzpiotowate, jak koloro- 
we groszki, proste i naiw- 
ne, jak polne rumianki i · 
wreszcie trujące, zdradziec- 
kie i bezduszne,jak nikocja-' 
na, tuberozy i caprifolium. 


Jesteście piękne, jak 
kwiaty!... 
Poeci i artyści łączą 


ciągle kobietę z kwiatem. 
Bo w całem otoczeniu nie 
mogą znaleść trafniejszych 
porównań. 

Kobieta i kwiat to dwa najpięk- 
niejsze twory przyrody. Zawsze 
nowe, zawsze pożądane i zachwy- 
cające. Bez nich smutne, bezbarw- 
ne i szare byłoby życie. Jeden naj- 
skromniejszy nawet kwiat potrafi 
rozjaśnić banalność mieszkania, je- 
den uśmiech kobiecy potrafi roz- 


słonecznić szarzyznę rzeczywi- 
stości. 
Dlatego jesteście piękne, jak 
kwiaty... 


Jan Sokolicz Wroczyński 
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łu z szat pielgrzyma“. W zbiorowem ju- 
bileuszowem wydaniu ukazały się te utwo- 
ry, jako tom piąty i szósty. Oba należą 
do n:niej znanych ze Stałfowskiego dorob- 
ku. „Skarb“, ітаведја w trzech aktach, 
była grana na scenach krakowskiej i lwow- 
skiej w latach 1904 i 1905, w reżyserji 
i wykonaniu Solskich. Rolę „Strażnika 
Niezłomnego”* grał wtedy znakomity od- 
twórca „Judasza“, a „Dziwną* kreowała 
Irena: Solska. Od tej pory żaden z tea- 
trów nie próbował zrealizować tej trage- 
dji. W czytaniu tekst Stałfowski daje 
wiele uskrzydlonych, lirycznych wierszy. 


„Pył z szat pielgrzyma“ w dorobku 
poetyckim Staffa reprezentuje zadumę i 
sciszenie sił witalnych tego pomazańca 
słowa. Warto jest przypomnieć sobie te 
utwory pełne harmonji i mądrości. Jak 
pięknie mówi poeta: 


„Koi, zgadza, ucisza jeno zapomnienie. 
Kto zapomina — mądrość sobie 
[рт2уротіпа", 


Cały zresztą cykl, snujący o „szczęściu 
bezdomnych“ strofy о  nieskazitelnem 
brzmieniu, przynosi wzruszenia artystycz- 
ne niełałszowanego piękna. Cały dorobek 
zresztą Staffa należy już do historji na- 
szej literatury i zajmuje w niej miejsce 


` konorowe. 


ESG 


„NA TO JEST CIECHOCINEK“ 


(Wrażenia zdrojowe) 


Jużto w tym roku Pan Bóg nie poską- 
pił Ciechocinkowi swych łask. 

Najprzód zesłał mu mrowie  dzienni- 
karskie, które, obejrzawszy wszystko do- 
kładnie, rozjechało się po Polsce, gło- 
sząc, każdy w swojej gazecie, hymny po- 
chwalne na cześć kąpieliska, 

Potem przyjechał p. Prezydent Mości- 
cki, a jego pogodna postać i wyrażone 
z pobytu zadowolenie były dobrą wróżbą 
dla tegorocznego sezonu. Śliczne, upalne 
jakby obstalowane na inaugurację 
ciechocińskieśo, ściąśgnęło taką 
ilość kuracjuszy, że poweselały twarze 
wszystkich, począwszy od dyrektora 
uzdrowiska, poprzez właścicieli domków, 
pensjonatów i restauracji, aż do tragarzy, 
kąpielowych i przekupniów ulicznych: 

Jak zazwyczaj w Ciechocinku na brak 
„mniejszości narodowej' uskarżać się nie 
Chociaż w tegorocznym sezonie 


lato, 
„„morza' 


można, 
nie przewyższała ona liczbą kuracjuszy w 
ubraniach europejskich, Zresztą umun- 
durowaniem ciechocińskiem w tym roku 
była pidżama, Widywało się ją nietylko 
na plaży i nad basenem, ale w parku, 
w jadalniach pensjonatu, na dancingach, 
w restauracjach, w kinie i na koncertach. 

To też przedwojenne kuracjuszki gor- 
Szyły się na dobre, | 

Z kościoła wychodzą dwie damy 
w średnim wieku. Zdążają do ławeczki, 
na której rozsiadł się sędziwy staroza- 
konny z siwą brodą i mniej dostojna ży- 
dówka w peruce. Zawiązuje się rozmo- 
wa. Po chwili panie odchodzą i na po- 
żegnanie rzucają: 

— Niedobrze, panie rabin, niedobrze! 

— Żydówka pęka ze śmiechu: 

— Mój mąż nie rabin — krzyczy za 
odchodzącemi — u nas nie tak, jak u pań- 
siwa; duchowny z kobietą na jednej ław- 
ce nie siedzi, 


— Czego te panie chciały od rabina — 
zagaduję żydówkę. 

— Une chciały, żeby żydówkom zabro- 
nił nosić te majtki, Kobita bez majtek to 
bardzo nieprzyzwoicie, ale z majtkami — 
jeszcze gorzej — gorszy się kupcowa, 

O cnotliwe panie! — Jaka naiwność 
w waszem oburzeniu! Ani ksiądz, ani ra- 
bin nie pomogą w beznadziejnej walce 
z pidżamami, Jedynem lekarstwem na 
бгаѕијаса tu między niewiastami wszyst- 
kich wyznań i narodowości zarazę pidża- 
mową byłaby inna, bardziej sensacyjna 
moda, 

Trzebaby pióra Makuszyńskiego, а 
ołówka nieodżałowanego Mackiewicza, aby 
przedstawić te wszystkie okropności, snu- 
jące się pod mianem pidżam po całem 
terytorjum ciechocińskiem, czy to w dzień 
czy w nocy. Pieszo, autobusem, doroż- 
kami, samochodami zdążają nimfy ciecho- 
cińskie ku basenowi i plaży. Oto panna 
Regina Zalcsztang w przezroczystych, wy- 
miętoszonych, żółtych szarawarach, Wy- 
sokie obcasy stukają po asfalcie, przele- 
wa się zawartość szarawarów, rytmicznie 
podskakuje obfity biust. Czapeczka przy- 
lepiona nad uchem; krucze loki, chyba 
syndetikonem ułożone w „wicherek*, Co 
parę kroków panna Regina przystaje i 
przegląda się z zachwytem w lusterku. 

O parę kroków za nią postępuje pani 
Kutelkiewiczowa z Bydgoszczy. Oszczęd- 
na, jak wszystkie Pomorzanki, zużyła na 


pidżamę starą kwiecistą zasłonę i pomna 


„prężenia firan", wypina na monumental- 
nem łonie обпіѕіа różę, które wykwitają 
też symetrycznie na odwrocie, 

W tym korowodzie rusałek wszelkiego 


"wieku i wyznania, zamiatających powłó- 


czystemi nogawicami drogę ku tężniom, są 
rozsiane tu i owdzie dyskretne, ładne, na- 
wet wytworne okazy mody pidżamowej. 


— KOBIETA BEZ MAJTEK—NIEPRZYZWOICIE, A W MAJTKACH JESZCZE BE. 
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Nad basenem w kawiarni — tłok, ha- 
łas, kipi życie. Karasiński i Kataszek 
rżną coś w rodzaju narodowego hymnu 
сіесһосійѕкіебо, powtarzanego codziennie 
kilkakrotnie przy aplauzach roztańczo- 
nych par: 


Na to jest Ciechocinek, 
Pełen słońca i róż. 

Z stukilowych dziewczynek — 
Greta Garbo i już. 


Nie widać jednak, aby doskonałe wo- 
dy, sole i borowiny ciechocińskie tak bły- 
skawicznie działały. Są wprawdzie na 
plaży młode, piękne i smukłe kobiety, ale 
pozatem ile opasłych małpoludów, nie 
pozwalających wątpić o słuszności teorji 
Darwina. 

— Wracam z Inowrocławia, co za nud- 
na dziura — zwierza się jeden dżentelmen 
drugiemu, — Ani jednej malowanej ko- 
biety, ani jednej pidżamy. 


.— MONIEK, FOTOGRAFUJ! 


Tu w Ciechocinku musi radować się ` 
jego dusza i dusze fabrykantów wszelkich 
szminek, olejków i kosmetyków. | 

Niebo lazurowe, słońce cudne, zloci- 
sty piasek na plaży, w basenie przejrzysta 
szmaragdowa woda, a w niej pląsające 
rusałki. Stosunkowo niewielki jednak 
procent korzysta z. kąpieli. Większość 
tłoczy się w kawiarni, kołysze w takt tan- 
ба na tarasie i wyleguje na piasku. 

Flirt, konwersacja, czasem dość śliska, 
opalanie, a przedewszystkiem fotografo- 
wanie wzajemne wypełniają czas, 

„Stukilowa dziewczynka” w filuternie 
opuszczonym  trykocie gramoli się na 
skocznię i udaje, że rzuca się w toń. 

— Moniek — woła — fotografuj! 

Uprzejmy Moniek fotograłuje ją w naj- 
rozmaitszych pozach, poczem krzyczy: 

— Panno Halciu! zdejm nas pani! — 
i wdrapuje się również na SODA BY 
czule objąć połowicę. ` 

Jak ta biedna Halcia ma zdjaé 200 kilo 
żywej wagi? Jak? — Naturalnie Ko- 
dakiem! 

Pod ześlizgiem robi się popłoch: 


== Z drogi, uciekajcie! — krzyczą roz- 


'bawione dzieci. — Wieloryb jedzie! 


I słychać tubalny głos Samborskiego, 
zjeżdżająceśo między malców z pluskiem 
i rozmachem, od którego występują 
z brzegów wody basenu. Od tego znako- 
mitego aktora bije taka radość życia, że 
gdy on wstanie o piątej rano, to już w 
okolicznych willach nikt spać nie może. 

Na głębokim końcu basenu zawody. 
Stary jegomość w dżokejce z powagą, 
przejęciem i niezwykłą zręcznością zdo- 
bywa laury sportowe. Na brzegu jeśo 
. rówieśnik ubrał się, jak na żydowskie 
święto Hamana. Ргебі na nim niby na 


>, wą 
ЖИШП ША 


NA CIECHO CIŃSKIEJ PLAŻY 


zebrze, а w gruchające gołąbki, mo- 
nokl w oku, na nogach migocze złota 
bransoletka, Brzuszek niczego. Głowa 
gładka, jak kręgiel. Stąpa niezdarnie i 
z miną Don Juana nachyla się ku młodej 
niewieście. 

Ku tej stronie basenu zdążają wszyscy 
żądni spokoju. Bo tam, gdzie bawią się 
dzieci, ryczy saksofon, śpiewa i tańczy 
tłum, powstaje chwilami taka wrzawa, że 
przypomina się raczej indyjskie miasto 
Hyderabad. (Czytaj: Chajder-a-bad). 

i St. Gor. 


HUMOR ZAGRANICZNY 


(сын 


wr 


— bo 


Najnowszy automat pocztowy do na- 


klejania marek. 


Piękna cera = 
jędrne cialo 
to symbole miodości 


Zastosowanie słynnych olejów kos- 
metycznych z owoców oliwnych, 
palm i orzechów kokosowych i ich 
połączenie przez naszych fachow- 
ców, według specjalnej recepty, 
stanowiącej naszą tajemnicę, - oto, 
co czyni z mydła Palmolive idealny 


środek do pielęgnowania urody, 


cieszący się uznaniem miljonów 
kobiet, dbających o zachowanie 
młodej i pięknej cery. 

Łagodna piana mydła Palmolive 
uwalnia pory od nieczystości, czyni 
skórę miękką i delikatną, nie draż- 
niąc jej zupełnie. 

Jeśli Pani pragnie zachować świe- 
żość i piękność cery, prosimy zasto- 
sować następujący prosty zabieg: 
wcierać codziennie rano i wieczorem 
miękką pianę mydla Palmolive w 
skóre, następnie spłukać ciepła, a 
potem zimną wodą i delikatnie 
wytrzeć ręcznikiem. 

Ten sam zabieg prosimy sto- 
sować do całego ciała pod- 
czas codziennej kąpieli. 4 
To wszystko — i oto 
tajemnica praw- gó 
dziwej piękności 
na której lata nie 
pozostawiają śladu. 


MYDŁO 


Szlakiem dziesiątej muzy 


FILMY ZAGRANICZNE 


Po filmie „Tommy Boy“ z Clarkiem 
Gablem, Madge Evans i Ernestem Torren- 
cem, który to film wywołał wielkie zain- 
teresowanie ze względu na swą wysoce 
oryginalną treść i nowe ujęcie reżyserskie, 
Paryż ma teraz nową sensację w postaci 
obrazu „Pogromcy Nieba", w którym 
główne role odtwarza trójka popularnych 
aktorów amerykańskich: Wallace Beery, 
Clark Gable oraz Konrad Nagel. „Po- 
бготсу Nieba” cieszą się w Paryżu ko- 
losalnem powodzeniem, o czem świadczy 
chociażby to, że w kinie Madeleine na 
Bulwarach film ten wyświetlany jest już 
przez dłuższy okres czasu, niż przed ro- 
kiem głośne arcydzieło Van Dyke'a „Tra- 
der Horn”. Z zapowiedzianych premjer 
ARIE zainteresowanie budzi oczywi- 
z ście „Mata Hari" z Greta Garbo i Ramo- 
nem Novarro. i 

Tematem rozmów stolicy Anglji jest 
A RAW AE obecnie w kinie Empire naj- 
nowszy film reżysera King Vidora (twór- 
cy „Wielkiej Parady“) р. t: „Czemp' 
z Jackie Cooperem, siedmioletnim akto- 
rem. W „Czempie'* бга on rolę syna roz- 
pijaczoneso mistrza bokserskiego z taką 
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ALMOLIVE 


Prosimy zwracać 
uwagę na charakte- || 
rystyczne cechy- 
prawdziwego mydła 
Ў Palmolive — zielone 
>” TERAZ Pl anek czarną 
opaską i złotym na- 
GR. 90 pisem Palmolive 


prawdą i przejmującą naturalnością, że 
już dzięki temu samemu obraz ten można 
zaliczyć do czołowych filmów wszechświa- 
towej produkcji. Partnerem małego Jac- 
kie jest Wallace Beery w roli nałogowego 
pijaka, ex-mistrza bokserskiego, do któ- 
rego syn odnosi się z bałwochwalczą mi- 
łością i przywiązaniem. 

Dwa największe kina Sztokholmu, Rial- 
to i Piccadilly wyświetlają już piąty ty- 
dzień przy stale wzmagającem się powo- 
dzeniu film „New Wallingford" z Willia- 
mem Hainesem. Prasa szwedzka twierdzi 
jednogłośnie, że jest to najlepsza z kome- 
dyj amerykańskich, jakie widziano kiedy- 
kolwiek. William Haines znany jest u 
nas w Polsce z filmów „Szalony Książę” 
i „Tajemniczy Dżems*. 

Po dramatycznej „Zuzannie Lenox" 
z Gretą Garbo, Berlin zaśmiewa się teraz 
do łez na filmie Keatona „Dobroczyńca 
Ludzkości”. Dowcip tej komedji, w któ- 
rej „człowiek, który się nigdy nie śmieje” 
gra rolę... miljonera, nie polega bynaj- 
mniej na djalogach, lecz na komizmie sy- 
tuacyjnym, co przypomina nam czasy nie- 
mych filmów wielkieśo Bustera. „Dobro- 
czyńca Ludzkości“ wyświetlany jest w 


Berlinie w czterech kinach jednocześnie i 


cieszy się wszędzie jednakowem powo- 
dzeniem, 


WIZYTACJA 


W gmachu gimnazjalnym do późnej 
nocy panował ruch nielada: woźni wraz 
z rodzinami myli podłogi, zaprawiali je 
olejem pyłochłonnym, szalety 
w „nauczycielskim“ i pracowniach, a dy- 
rektor Józef Śmigło, utykający na jedną 
nogę, biegał po piętrach tak szybko, jak 
tylko potrafią to robić kulawi, Był wszę- 
dzie obecny, niby jakaś z nieprawdziwego 
zdarzenia istota; komenderował, rozkazy- 
wał, krzyczał, ale bo też powód miał nie- 
bylejaki: jutro, pojutrze, wedle całkiem 
miarodajnych informacyj, miał zjechać do 


okurzali 


Ogarkowa wizytator ministerjalny — dr. 
Słodki, 
— Wizytator  ministerjalny! Мі-пі- 


ster-jal-ny! Wi... 

Aż zatchnął się dyrektor Śmigło, i 
drobne perełki potu wystąpiły na czubek 
perkatego nosa. 

— Tylko urzędnik wie, co to władza 
zwierzchnia. Cywil nie ma o tem poję- 
cia, Minister nad dyrektorami departa- 
mentu, dyrektor nad kuratorami, kurato- 
rzy nad wizytatorami, ci nad dyrektora- 
mi szkół, a dyrektorzy gimnazjalni (dy- 
rektor Śmigło uśmiechnął się błogo) nad 
nauczycielami, Żelazny,  nierozerwalny 
łańcuch zależności, w którym na każdym 
szczeblu hierarchji ma się — oprócz 
przykrości podporządkowywania się 
zwierzchnikowi — cudowną rozkosz roz- 
kazywania podwładnemu. I przypomnia- 
wszy sobie ostatnią wizytę kuratora dr. 
Jajko (takie nazwisko niezmiernie trudno 
odmienić), dyrektor Śmigło zawołał woź- 
nego, myjącego schody, 

— Wincenty, pobiegniecie zaraz do pa- 
na profesora Kosa. 

— Ojej — drapał się w głowę Wincen- 
ty. Toć to już północ, panie derektorze. 

— Macie iść — i tyle! 

Wincenty, starszy woźny w gimnazjum, 
odwrócił się służbiście i huknął w dół 
klatki schodowej: 

— Feliks! 

(Feliks był młodszym woźnym). 

— A co?! 

— Ostawcie to szpachlowanie i na jed- 
nej nodze do pana Kosa. 

— Тего? Laboga! 
Ѓеѕога?! 


O północy do pro- 


— Rozkaz to rozkaz, Bez gadania, 

Dyrektor Śmigło wszedł tymczasem do 
swego gabinetu, Zmęczony, ciężko siadł 
w fotelu, i ocierając pot z poczerwienia- 
łej łysiny, medytował, jakie też mógłby 
jutro zauważyć braki pan wizytator dr. 
Słodki. Nie był pewny, czy w gabinecie 
fizycznym wszystko w porządku. Sam o 
fizyce nie miał zielonego pojęcia, 

Na szczęście po piętnastu minutach 
zjawił się profesor Kos, zaspany i jakby 
lekko obruszony, | 

— Panie kolego — zaczął słodko dy- 
rektor — przepraszam, że po nocy zrywa- 


łem, ale wobec pańskich  informacyj 
z Warszawy o nowym wizytatorze chcia- 
łem się upewnić, czy sprzęt fizyczny znaj- 
duje się w porządku, czy niema gdzie ja- 


kich defektów, bo... wrazie czego... rozu- 


„mie pan... trzebaby zdełektowane przy- 


rządy usunąć. 

— Rozumiem, Wszystko w porządku, 
panie dyrektorze. Nigdy się nie obawia- 
łem wizytacji i dziś również się jej nie 
obawiam, 

— Więc niema najmniejszej możliwo- 
ści, żeby wizytator mógł się do czego 
przyczepić? : 

— Nie, panie dyrektorze, 

— No, to dobrze, panie kolego. Ja pa- 
na bardzo przepraszam za ściąganie po 
nocy, ale pan rozumie, nigdy nie można 
być pewnym. 

— Rozumiem, rozumiem, panie dyrek- 
torze — ziewał profesor Kos, zabierając 
się do odejścia. 

— To jak on wygląda, panie kolego — 
pytał przymilnie dyrektor. — Mówił mi 
pan już o nim, ale.. byłem tak podekscy- 
towany, że nie wszystkie szczegóły utrwa- 
liły mi się w pamięci, Ubrany... 

— Ubrany wcale nie jak wysoki dyśni- 
tarz, Bardzo skromnie. Wytarte u dołu 
spodnie, marynarka pomięta.. bez naj- 
mniejszej elegancji. W dodatku ta śmiesz- 
na cyklistówka. Wogóle groteskowy. 


— I zapowiadał przyjazd każdej 
ckwili? ғ 

— Tak, dziś, jutro, pojutrze. Ale wi- 
dać, że bardzo porządny. Przyjacielski. 


Nie sztywny dygnitarz, a kolega. Popro- 
stu... powiem panu dyrektorowi (profesor 
Kos uśmiechnął się z lekceważeniem) — 
brat łata. 

Dyrektor był do głębi wzruszony. 


— Powiada pan — kolega... 

— Tak, kolega, 

— Więc do jutra — rzekł, wyciągając 
rękę przyjaźnie, lecz z godnością. — A 


trzymajmy się, trzymajmy. 

Profesor Kos opuszczał gabinet z prze- 
świadczeniem, że dyrektor Śmigło dopuś- 
cił się nadużycia służbowego, zrywając go 
z łóżka o godzinie dwunastej w nocy, a 
dyrektor Śmigło, senny, błogo uśmiechnię- 
ty, mruczał pod nosem: 

— Kolega... kolega... brat łata. 
to była prawda. 


Oby 


. . ° , . . . . . 


Wchodząca, wczesnym rankiem, бгира- 
mi, młodzież szkolną zdumiona była nie- 
zwykłą metamoriozą gmachu. Szyby do 
wczoraj matowe, zapocone, przejrzyście 
odbijały błękit nieba i blask słoneczny; 
podłogi -wyświecone, jak na doroczny po- 
pis szkolny; nigdzie odrobiny kurzu; za- 
pach terpentyny w powietrzu, dyrektor w 
czarnym żakiecie; woźni — skupieni, po- 
ważni. 
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— Taka gala! Ho, ho! — mówili mię- 
dzy sobą chłopcy. 

— Со się stało? 

— Panie Wincenty — zwrócił się jeden 
ze starszych uczniów, — Pewnie wizytator 
albo kurator przyjeżdża, 

— Ano — uciął krótko woźny i za- 
stygł w służbowej postawie, 

— Nie chciałbym być w ich skórze — 
odezwał się uczeń z czwartej klasy, — 
Dla nich wizytacja to kram, — nie dla 
nas, 

— Pewnie, że dla nich, Widziałem 
w zeszłym roku, jak wizytator notował, 
siedząc przy mnie na ławce, Zaraz». za- 
raz — poczekaj, Samemu dyrektorowi na- 
pisał: pytanie.. Ale jak on to napisał? 
Aha... Pytanie niemetodyczne. 

— No widzisz, mają mądre głowy, to 
niech się martwią. 

I młodzież, urzeczona jednak odświęt- 
nym wyglądem sal i kurytarzy. spokojnie 
roczchodziła się po klasach, gdy dyrektor 
Śmigło, zdenerwowany. do najwyższego 
stopnia, z okien swego gabinetu wypatry- 
wał oczekiwanego wizytatora, bo kto mógł 
wiedzieć: kolega, brat łata, czy pedan- 
tyczny zwierzchnik, 

Na dyrektorskiem biurku leżał świeżo 
wypisany na maszynie rozkład lekcyj, 
piętrzyły się tu i ówdzie, dopiero dzisiaj 
rozcięte, najnowsze wydawnictwa pedago- 
$iczne: „Dalton“, „Szkoła pracy“, „Dy- 
daktyka'; wreszcie z odręcznie poczynio- 
nemi notatkami wykres czytelnictwa mło- 
dzieży szkolnej naśwałt dnia wczoraj- 
szego spreparowany. 

Dyrektor wyglądał oknem, prawie nie- 
przytomny. 

Od czasu do czasu spozierał na zega- 
rek, nerwowo gniotąc jego uszko, Je- 
szcze dziesięć minut do dzwonka. Jeszcze 
pięć... cztery. A jak przyjdzie w czasie 
lekcji? Strasznie tego nie lubił. Wystra- 
szony woźny przerywał mu wówczas wy- 
kład i meldował; „Panie dyrektorze, pan 
wizytator". 

Jeszcze 
dzwonek, 

Dyrektor miał już iść do klasy. Wy- 
ciągał rękę po dziennik, gdy drśnął i 
drobne perełki potu wystąpiły na czubek 
регкаіебо nosa. Aleją od furtki szedł 
pan ubrany bardzo skromnie, w pomiętej 
marynarce, w wytartych u dołu spodniach 
i śmiesznej cyklistówce na głowie. 

— Qn, on! — nerwowo biło serce dy- 
rektora Śmigły, 

Zerwał się z fotela, jeszcze przed cza- 
sem zgiął się w służbistym ukłonie, chwi- 
lę nasłuchiwał z zapartym oddechem, po- 
czem skoczył ku drzwiom i otwierając je 
na oścież, witał dostojnego gościa. 

— Моје uszanowanie, moje uszanowa- 
nie.. Ogromny zaszczyt, Kolega - Kos 
wiele mi mówił. Dla nas łaska prawdzi- 
wa, że szkolnictwo nasze pod tak wytraw- 
ną ręką zdobędzie nowe perspektywy roz- 
woju. My — choć na prowincji — ży- 
jemy z duchem czasu. Najnowsze meto- 


minuta, Zadźwięczał drugi 


dy. Wychowanie wybitnie państwowe. 


O, Ogarków nie zostaje w tyle, Owszem, 


co rok to lepiej, co rok — to wyżej, Ma- 
my swoją ambicję, W zeszłym roku sto 
procent matur; w tym — niewątpliwie to 


samo. My chcemy być źródłem światła 
na cały powiat, Oto tu rozkład lekcyj. 
Już po drugim dzwonku... gdzie pan wi- 
zytator sobie życzy? Do ósmej, siódmej 
czy szóstej? W ósmej — język polski... 

Przybyły patrzał na Śmigłę wytrze- 
szczonemi oczyma, 

— Panie dyrektorze! za Кобо mnie pan 
bierze? Ja jestem agent od pasty do 
podłóg z firmy Korngold & Co. Czy рап 
dyrektor nie potrzebuje oleju pyłochłon- 
nego? О 20% taniej, niż wszędzie. 

Dyrektor również wytrzeszczył oczy. 
Metamorfoza odbyła się błyskawicznie. 
Jeszcze przed chwilą układny, niezwykle 
uprzejmy, teraz czerwony z gniewu, krzy- 
czał: 

—(Co? Pasta do podłóg? Proszę mi 
nie zawracać głowy! Teraz lekcje! lekcje! 

I wypychając za drzwi stropionego, 
skromnie ubranego człowieczka w pomię- 
tej marynarce, w wytartych u dołu spod- 
niach, ze śmieszną cyklistówką w ręku — 
dyrektor Śmigło wołał wzburzony: 

— Wincenty, jeśli mi jeszcze raz byle 
kogo wpuścicie do gabinetu, natychmiast 
zwolnię ze służby. Słyszycie! 


Alfons Dzięciołowski 


Teatry Miejskie w Warszawie 


Powodzenie „Tajemnicy zamku Lefts- 
bury“ w Teatrze Narodowym i „Rulety** 
— w Letnim staje się coraz większe, Ka- 
sa rośnie z każdym dniem. Więc dyrek- 
cja musi zatrzymać obie sztuki na afiszu, 
choć nowe premjery są już gotowe, Wszy- 
ѕсу ci, со w sierpniu płukali się w morzu 
lub chłodzili w górach i w wiejskich 
ustroniach chcą widzieć, jak Brydziński 
przekształca szpetną kobietę w piękną, 
jak Gorczyńska umie przeobrazić swą fa- 
ѕсупијаса urodę — w odrażającą niemal 


brzydotę. Ci idą na „Tajemnicę Zamku 
Leftsbury'. Innych nęci powabna piżama 
Lubieńskiejj — podniecająca atmosfera 


Monte Carlo, w której rozśrywa się roz- 
koszna komedja Teatru Letniego, — pe- 
rypetje, wśród których Junosza-Stępow- 
ski uwodzi Wesołowskiemu Lubieńską. 
Ci idą do teatru w Saskim- Ogrodzie. 
A wskutek tego opóźnia 
Teatru Nowego, bo w „Mademoiselle 
znów jedną z głównych ról odtwarza Lu- 
bieńska, odraczają się premjery w Letnim 
(Pancewiczowa, Fertner, Jerzy Leszczyń- 
ski) i w Narodowym (Lindorfówna, Wę- 
śrzyn, Kurnakowicz, Gawlikowski). 

Ale niebawem wszystko się wyrówna, 
zbliżająca się szybkiemi krokami jesień 
podniosła tempo życia stołecznego, — 
wróci stała wieczorna gorączka, wyraża- 
jąca się w niepokoju: — Co będziemy 
robili dziś wieczorem?,,, 

Jesteśmy już w przededniu nowego 
sezonu. 


się otwarcie 


GDY POWRACAJĄ 
UWIEŃCZENI LAUREM 


Polscy olimpijczycy powrócili do kra- 
ju. Po raz pierwszy powrócili z Igrzysk 
opromienieni blaskiem odniesionych wiel- 
kich sukcesów. Zdobyli bowiem 3 złote 
medale olimpijskie, 2 srebrne i 4 bronzo- 
we, zajmując w ten sposób 12 miejsce w 
ogólnej klasyfikacji narodów i ustępując 
tylko największym potęgom sportowym 
świata, które obesłały wiele działów spor- 
tu i wysłały liczne, nieraz po paruset za- 
wodników liczące zespoły, wówczas бду 
my walczyliśmy tylko w trzech dziedzi- 
nach sportu i w sztuce, wysyłając zaled- 
wie 20 zawodników. Cztery lata temu 
mieliśmy 17 miejsce, a w 1924 r.—21-sze. 
Postęp więc jest ogromny. Wielkiemi 
krokami zbliżamy się do tego, by stanąć 


wśród czołowych w sporcie narodów 
świata, 

Tak korzystną zmianę zawdzięczamy 
intensywnej pracy nad rozszerzeniem 


podstaw sportu przez ogarnięcie mas oraz 
racjonalnej i systematycznej pracy nad 


podniesieniem poziomu czołowej klasy 
naszego sportu, 
Przygotowania przedolimpijskie pro- 


wadzone były niezwykle starannie i ra- 
cjonalnie. Położono nacisk nie na to by 
wysłać liczną drużynę, lecz na to by do- 
brze przygotować niewielki, ale napraw- 
de pierwszorzędny zespół. Pamiętano o 
wszystkiem. Nietylko więc o gimnastyce 
i treningu technicznym, ale. również o 
stworzeniu zawodnikom odpowiednich 


` warunków do pracy, o һібјепіе ich życia 


codziennego, a nawet — o ich odżywianiu 
się. 

Kandydaci na olimpijczyków zgroma- 
dzeni byli w specjalnych obozach trenin- 
gowych. Jak daleko роѕипіеіа była 
przytem troskliwość o formę sportową 
olimpijczyków, może najlepiej świadczyć 
szerszej opinji nieznany fakt, że w obo- 
zach tych zawodników poddawano spe- 
cjalnemu dożywianiu cukrem, który naj- 
wybitniejsi lekarze sportowi, trenerzy i 
zawodnicy uznają za najlepszą odżywkę 
w okresie intensywnych wysiłków fizycz- 
nych i nerwowych, 


Oto co przed Olimpjadą pisał trener 


Klumbegr, który sam był dawniej jednym 
z najznakomitszych olimpijczyków świa- 
ta, a dziś prowadzi naszych lekkoatletów 
do rekordów i sławy: 

„W porozumieniu z dr. Szewczykow- 
skim, znając duże znaczenie odżywcze cu- 
kru, opracowaliśmy plan systematycznego 
dożywiania zawodników cukrem. Zacze- 
liśmy od 50 gr. dziennie, a doszliśmy 
stopniowo do 250 gr. w stanie natural- 
nym, potrawach i napojach _ Zarówno 
samopoczucie zawodników jak i badania 
lekarskie przekonały nas, iż dożywianie 
to dało doskonale wyniki, cześo cyfrowym 
dowodem był przybytek wagi 1 siły u 
wszystkich uczestników obozu“ 

Po obozie posypały się w Polsce re- 
kerdy światowe. W czerwcu padło ich 
sześć, wówczas gdy poprzednio od po- 
czątku istnienia naszego sportu mieliśmy 
шо 2 rekordy światowe p. Konopac- 
iej. 

Również trener- wioślarski Reinhardt, 
pod okiem którego pracują wioślarze naj- 
lepszego polskiego klubu wioślarskiego 
„Poznań O 4" kładł silny nacisk na do- 
żywianie zawodników cukrem, 

W fachowym organie „Sport Wodny” 
czytaliśmy przed Olimpjadą w specjal- 
nym artykule następującą jego opinje w 
tej sprawie: „Cukier ma wielkie znacze- 
nie przy osiąganiu wyników sportowych. 
Pomnaża on energję i ożywia nerwy. To 
też uważam бо za bardzo dobry środek 
odżywczy i chętnie używam dla dożywia- 
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nia trenujacych wiošlarzy, aby podniešé 
ich formę fizyczną”, 

Wioślarze K, W. Poznań O 4 od kilku 
lat dożywiani są cukrem, W tym czasie 
wybili się oni na bezapelacyjnie pierwsze 
w kraju miejsce, zdobywając np. w r, ub. 
5 mistrzostw Polski na 7 rozśrywanych, 
Pozatem pupile Reinhardta zdobyli w 
1930 r. mistrzostwo Europy, a w r. ub. 
wice-mistrzostwo, W roku bieżącym Mi- 
kołajczyk i Budziński zdobyli w Los An- 


geles bronzowy medal olimpijski, bijąc 
w przedbieśgu mistrzów Ameryki — osadę 
U.S.A. oraz mistrzów Europy — osadę 
Francji.  Pozatem czwórka i ósemka 


К. W. Poznań O 4 zakwalifikowały sie 
do bronienia barw Polski na tegorocznych 
mistrzostwach Europy. 

Godzi się tu zaznaczyć, „ze zawodnicy, 
którzy. specjalnie rzetelnie traktowali do- 
żywianie się cukrem, najlepiej znieśli 
trzytygodniową męczącą podróż i prze- 
prawę przez Ocean oraz wykazali na 
Igrzyskach najlepszą formę. Natomiast 
Heljasz i Siedlecki, którzy nie doceniali 
dożywiania i zaniedbywali je — najciężej 
przechorowali podróż morską i byli w 
najgorszej formie, Najsłabsze też wyniki 
mieli, szermierze, którzy wogóle nie byli 
dożywiani cukrem. 

Warto w końcu zanotować co mówi 
w tej sprawie nasz największy as — Ku- 
sociński. Jak pisze Klumberg, za podsta- 
wę odżywiania się długodystansowca 
uważa on mięso, ale równocześnie pod- 
kreśla konieczność uzupełniania tego du- 
żemi ilościami cukru. Nie spożywa go 
w kostce, tylko pije dużo bardzo słodkich 
kompotów, lemonjad i innych napojów. 

Dziś kiedy wszystkie oczy zwrócone są 
na przybyłych z za Oceanu naszych olim- 


pijczyków trzeba stwierdzić, że duża za- 


sługa przypada też naszym kierowniczym 
czynnikom sportowym, które tak staran- 
nie przygotowywały ekspedycję olimpij- 
ską, że nie zaniedbały nawet dożywiania 
zawodników cukrem, 


ATE EOS 


OD ADMINISTRACJI 


UPRASZAMY SZ. NASZYCH 
PRENUMERATORÓW O ŁA- 
SKAWE WPŁACENIE ZA- 
LEGŁEJ PRENUMERATY. 
PRZYPOMINAMY, ŻE CZAS 
ODNOWIĆ PRENUMERA- 
TĘ NA WRZESIEŃ 1932 


"Wytworne Salony fryzjerskie 
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MODNE UCZESANIA 

WIECZNA ONDUACH 
„DOLFAR” 

i METRO-GALLIR 

BARWIENIE WŁOSÓW 


NA WIZKITKIE ODCIENIE 


WIKWINTNY MANICIRE 
араја x faura 


PLAC Z BAWICIEE AT rógł OEE 


MODA „EN TOUT CAS” 


— Czy istnieje taka? — zapyta ze 
zdziwieniem niejedna czytelniczka, 

Urok mody stanowi jej ciągła zmien- 
ność. 

I obecna moda, rozporządzając wielką 
skalą pomysłów, wprowadza szereg zmian 
i inowacji, które 
niejednej z nas spę- 
dzają sen z powiek. 

Wiele -z pośród 
czytelniczek, mają- 
cych zajęcia w biu- 
rach, szkołach it. p., 
chciałoby być do- 
brze i modnie ubra- 
nych; jednak warun- 
ki finansowe i brak 
czasu na rozmyśla- 
nia, dysertacje na 
temat „dernier cri“ 
nie pozwalają na to. 

Na szczęście, dla 
tych wszystkich ist- 
nieje furtka w po- 
staci kostjumu. 


Wełny, które zdo- 
były obecnie hege- 
monję na całej linji, 
nadają się najwię- 
cej na ten cel. 

Zwiewne jak pa- 
jęczyna, to znów 
tkane nakształt kan- 
wy djagonale, wy- 
pukłe, nikłe desenie 
należą do najmo- 
dniejszych. 

wysoko zachodzącym 
Na przo- 


Spódniczka z 
stanem sięga do połowy łydki. 
dzie dwie fałdy, zaprasowane u góry, roz- 


szerzają się ku dołowi. Tył zupełnie 
gładki. Żakiecik tylko do bioder. Za- 
miast kołnierza, miękko układający się 
krawat, skrzyżowany na przodzie i zapi- 
nany na dwa płaskie guziki, 

Kostjum ten, wy- 
tworny w linji, mo- 
że być noszony 
przez cały dzień, 
Bluzka biała z ma- 
towego jedwabiu 
lub crepe satin, z 
długiemi rękawami, 
drapowana luźno 
koło szyi, przeista- 
cza ten Коѕіјит w 
toaletę, nadającą się 
do składania wizyt, 
pójścia na popołu- 
dniową herbatę i 
nawet do teatru, 

Inny wygląd 
przedstawia ten sam 
kostjum noszony z 
bluzką lub boler- 
kiem z tego same- 
go materjału. Ozdo- 
biona miękkim pi- 
kowym kołnierzem, fantazyjnie związa- 
nym na boku, z rękawami za ło- 
kieć, zakończona szerokim paskiem, bluz- 
ką taka tworzy ze spódniczką modną su- 
kienkę spacerową. 

Zamiast bluzek możemy włożyć pull- 
over, różniący się kontrastowo w kolorze 
z kostjumem i wtedy sylweta nabiera 
charakteru sportowego, 

I tak z jednego kostjumu, operując 
dwiema czy trzema bluzkami i odpowied- 
niemi akcesorjami, jak buciki, kapelusz i 
rękawiczki, będziemy miały wiele pożytku 
i z łatwością rozwiążemy problem, który 
nasuwa obecna moda. 


Najodpowiedniejszemi kolorami na ta- 
ki kostjum będą: beige, bronzowy lub gra- 
natowy bleu-nuit, gdyż chodzi o to, żeby 
były one praktyczne i nie opatrzyły się 
prędko, Z kolorem beige harmonizuje 
bluzka i ozdoby białe, do bronzowego ko- 
stjumu ładnie wyglądać będzie bluzka 
z jedwabiu paille (słomkowy), a staniczek 
przyozdobiony blado różową pika, Pull- 
over żółty, pomarańczowy lub w odcie- 
niach niebieskich, Z granatowym łączą 
się doskonale wszystkie pastelowe tony. 


I tak może każda z pań, przez: cały 
dzień, nie wyłączając pracy w biurze, 
spaceru, wizyty i t. p., być ciągle modnie 
i dobrze ubrana — bez przebierania się. 


ZET: 


czyni cerę piękn | 
У ШАРЕН а 


usuwa zmarszczki, 
wągry i pryszcze. 


Kilkaset tuzinów Є 
do wyboru 


"—=Aliodkowski 
N 5 ASM 18. 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Р. M. KościelniakRówna. Poznań. 
Adres p. N. Fuchs: Afrique , Maroc, 
Marrakech, (38 Boite Postale). 


HUMOR ZAGRANICZNY ` 


— Takie już jesteście kobiety, — dziś 
ten, jutro inny! І 
— Wy zaś: dzisiaj ta i inna! 


— Czemuś dziś taki poważny? 


— Bo widzisz, zginąłem w pojedynku. 


— Jakto zginąłeś? Przecie widzę cię © 


żywego? | | | 
— Zginąłem. Właśnie mnie moi sekun- 
danci szukają. WS 


NAJWIĘKSZA w POLSCE ZAŁ. w n.1880 FABRYKA FARB i LAKIERÓW 


W. KARPIŃSKI a W. LEPPERT. 


WARSZAWA — JEROZOLIMSKA 30. OFERTV NA ŻĄDANIE. 


LAKIERY 


„POWSIN* 


O PIĘKNĄ CERĘ BARDZO ŁATWO używając 


KREM BELLONA cena zł. 1.35, 2.25 1 3—: 
BELLONA cena zł. 2 50; 
Do nabycia we wszystkich składach aptecznych i perfumerjach 


BELLONA, lab. chem. Warszawa, Hoża 41, tel. 9-45-92 


PUDER 
MYDŁO BELLONA cena zł. т 40 


SKŁADY NABIAŁOWE 
W WARSZAWIE 
JEDYNE ŹRÓDŁO NABYWANIA 


WYKWINTNEGO MASŁA STOŁOWEGO. 


SKLEPY: 
Marszałkowska 55 
Marszałkowska 139 
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tel. 838-43 
tel. 649-69 


tel. 938-45 


Nowogrodzka 1 
tel. 873-51 


Lwowska 8 


BOHATEROWIE POWIETRZA 


Lotnik angielski Mollison, przeleciał 
najkrótszą drogą z Anglji do Kanady 


Dwie amerykańskie lotniczki: Frances 

Marsalis i Louise Thaden ustanowiły no- 

wy rekord: utrzymały się w powietrzu 
196 godzin 6 minut 


Zwycięzca Challenge'u por. Żwirko przed mikrofonem w Berlinie. Z lewa i z prawa stoją lotnicy niemieccy: Poss 
i Morzik, którzy zajęli następne dwa po nim miejsca w konkursie 


ROZRYWKŁ UMYSŁOWE 


Ne 61 (164) ZADANIE ILUSTRACYJNE 


(Za rozwiązanie 6 punktów) 


Sześć osób uwidocznionych na zamiesz- 
czonych obok ilustracjach prowadzi roz- 
mowę telefoniczną. Należy na podstawie 
ilustracyj i podanych urywków rozmów 
odgadnąć: kto z kim rozmawia? Za trafne 
odpowiedzi Redakcja „Świata* przezna- 


cza dwie wartościowe nagrody książkowe. 


„— Nie możemy się doczekać...*; 
„— Czyż mam w to wierzyć...?*; 
„— Może w niedzielę popołudniu?*; 

„—— Tylko tyle... przecież to drobnostka ..“; 
„— Ogromnie... nie mogę już wytrzymać..."; 


„— Znowu masz wieczór zajęty?,..”; 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


WSPÓLNA 26 TEL. 8 39-10 


Na sezon jesienny poleca garni- 
tury od 200 zł, jesionki od 150, 
palta zimowe od 250 zł. 


HUMOR 


CO GORSZE? 


W malem miasteczku w Anglji środko- 
wej odczuto trzęsienie ziemi. W obawie 
przed dalszemi wstrząsami wysłała rodzi- 
na S. troje swoich dzieci do mieszkającego 
o kilkadziesiąt mil dziadka. Po trzech 
dniach przychodzi do rodziców depesza od 
dziadka: 

„Zabierzcie dzieci, przyślijcie trzęsie- 
nie ziemi”. 


Redaktor St. Krzywoszewski. Wydawcy: Akc, Tow. Wydawnicze „ŚWIAT”. Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


BEZPŁATNIE 


rozdaje się broszurę Mieczysława Piastuszkiewicza p. t. 
„Jak medycyna tybetańska uzdrawia chorych* 
ażeby 5 wszyscy nieuleczalni i ciężko chorzy przeko- 
nąli się że mogą mieć nadzieję na uzdrowienie. 
NATOLIŃSKA 5 m. 3. TEL. 8 55-52 


IVK UMYSŁÓW 


ROZWIAZANIE ZADAŃ z Ne 31-go 


sa 53 (156) ARYTMOGRAF: Warsza- 
` szawa, Weronika, ` Kryminał, Kwadryga, 
Radzymin, Karuzela, Monogram, Zawod- 


nik, Kardynał, Syrakuzy, — Wzywamy do 
nadsyłania nam uwag о naszym dziale 
rozrywkowym, Sep O 
Trafne rozwiązanie zadań 
| . nadesłali: 
orele po 5 punktów: 
` Pp. Albowicz Jerzy, Boguszewska Ire- 


_ юа, Byszewski Edward, Debowska Adol- 
fa, Herbstmanówna Dorota, Klimczak Ro- 


С? шап, Kowalska Jawna, Kozłowski N, Ka- 


. zimierz, Kretkowski Teodor, Książkiewi- 


czowa Janina, Lopatto Jerzy, . Łuniewska ` 
Helena, Niemczyński Roman, Pretkielowa 
Stanisława, Puchowicz Kazimierz, Silczyń- ' 


ski Władysław, Sławnicki Michał, Słowi- 
kowska Dorota, Tietz Zygmunt, Uklański 
Marjan, Wiśniewska. Teofila, 
Józefa, Wyczółkowski Maciej, Wykręto- 
wicz — Rządca Wacława, Zagajewski 
Adam, Zborowska Теге — z Warszawy, 
oraz 

PP. Adamska Marja z Tomaszowa Maz., 
Aleksandrowicz Jan ze Lwowa, „Annabel” 
z Baranowicz,. ` Bernatowicz Zygmunt 
z Milanówka, Bieliński Mieczysław z Ko- 


wla, Borkowska. Zofja z Kutna, Bugajska 


Мача. z „| Kłobucka, Choromański Jó- 


Modrzejewski Józef z Lublina, 


Wolińska 


zef z Tarnopola, Czarnocka Wanda 
z Płocka, Domański Roman z Ріос- 
ka, Dorszewski Rudolf ze Świecia, 
Faliński Konrad z Końskich, Głaziń- 
ski Aleksander z Mińska Maz, Gro- 
dzicki Józef z Brześcia n/B., Horzelski 
Wincenty ze Stanisławowa, Izdebski Ry- 
szard z Sandomierza, Iwańczykowa Marja 
z maj. Siernicze Wielkie, Jaromin Stani- 
sław z Niwki, Jurkiewicz Eugenjusz 
z Wilna, Kowalska Marja z Włodzimie- 
rza, kap. Kraiński Józef z Krakowa, 
Krauze Józef z Żyrardowa, Krasucka 
Zofja z Zawiercia, inż, Krudysz Jan 


z Cieszyna, Kwiekowa Jadwiga z Cu- 
krowni „Dobrzelin”, Malinowski Stefan ze 


Lwowa, Maliszewski Kazimierz ze Strze- 
mieszyc, Misiewicz Karol z Cieszyna, inż. 
Moraw- 


ski Janusz z Bielska, Olszewska Irena 


z Dęblina, Orzechowska Wanda z Otwoc- 
‘ka, Pieracki Zygmunt z Wilna, Prze-- 


chadzka Łucja z Piotrkowa, Przypkowski 
Wacław z Kobyłki, Radomski Michał 
z Łodzi, Rakowiecka Helena z Lublina, 
Rozental D. z Łodzi, Sawicka Karolina 
z Białegostoku, Sieklucka Regina z maj. 
Emilucyn, por. Solka Wacław z Lubaczo- 
wa, Sołecki Michał z Wołomina, Sosnow- 
ski Kazimierz z Katowic, Staroń Józef 
z Białegostoku, Szeliga Barbara z Siedlec, 


aer 


Tarnowski Wladyslaw z Grodziska, Tobias. 
Henryk z Kielc, „Tolek z Królewszczy- 
гпу“, Tyblewski Wacław z Poznania, 
Wróblewska Janina z Cukrowni. „Магја" 
w Sójkach, Wysocka Ludwika z Dubna, 
Zawadzka Anna z Ciechanowa, Zelcer 
Adam ze Lwowa, Z Bohdan z No- 
wogródka. 


NAGRODY książkowe za trafne roz- 

wiązanie zadania przypadły w udziale: 
P Marji Kowalskiej z Włodzimierza i 
p. Wandzie Czarnockiej z Płocka. 


` Rozrywki umysłowe „ŚWIATA” 
одев dla wszystkich Czytelników, mają podwójny 


charakter: 1) współzawodnietwa przy rozwiązywaniu 
ste E zadań i 2) turnieju wytrwałości. 
` Za trafne rozwiązanie każdego zadania zalicza się ed- 
powiednią. ileść punktów i rozlesowuje jedną nagrodę. 
Zdobywey największej liczby punktów w ciągu kwar- 
tału otrzymują pięć warteściowych aagród, nadto wśród 
` Czytelników, którzy nadeślą trafne rozwiązania przynaj- 
mniej jednego zadania z każdego numeru w ciągu kwar- 
talu, roxlosowuje się pięć nagród pocieszenia. 
Ogółem redakcja ,„Świata” przeznaczyła w bieżącym 
kwartale. skoło piędziesięciu wartościowych nagród, 
„Rozwiązania nadsyłać należy w terminie 14-e 
dniowym ed daty każdego zeszytu pod adresem: Re- 
dakcja tygod. m wiat” Wesa a 12, Dział 
erk Uae: 


+ ге е, ) , А 3 ° , : 
ży mk l ` ; , Р 4 j ` 
i ` 4 "ADP o. ‹ * Ü š x А ori 440974 
үч 1 ? < , 
{ А; . ` 7 ` 


a H u M o R 

| Przyjaciółka ORO do Elli wieczo- 
rem, chcąc się dowiedzieć szczegółów ze- 
rwania jej z narzeczonym. Zastaje ją, jak 


nad parującym czajnikiem trzyma jakąś 
zapieczętowaną kopertę. ЖУ 


| — Có ty robisz, Elli? 


Mc Otrzymałam list od „niego. 


Zanim 


Stefan Krzywoszewski 


TEATR 


I TOM: 


WALKA— GŁUSZEC — 
KOLOMBINA. 


и TOM: 
PANIENKA Z DANCINGU — 
AKTORKI—RUSAŁKA. 

I ш TOM: 
NOC SYLWESTROWA — 
ZMARTWIENIA PANA HAM- 
МЕРВЕ МА — EDUKACJA 
BRONKI. ; 

Соха księgarska 3 tomów хі. ЗО ` 


Dla prenumerałorów , Swiata“ uzyskaliśmy 
zniżkę na zł. 


jednak zwrócę bez otwierania koperty, 
chcę się dowiedzieć, co też pisze. 


— Ty go jeszcze kochasz? — wola 
przyjaciółka. 


— Nie, dopiero zaczynam. 
— Nie rozumiem twego zachowania. 


— Czyżbym inaczej chciała parzyć so- 
bie palce?! 


+ 


U Loursa: 


"Aktor: — Widział ca mnie w roli 
króla Leara? 

"Krytyk (odpowiada ozięble): — Tak. 

Aktor: — A jak panu podobał się 


mój. „król Henryk"? 


Krytyk: — Mówmy o czem innem. 
Aktor: — Pan mnie obraża! 
Krytyk: — Przez pana z monarchi- 


sty stałem się i ważni 


OROOROOBOOROOEOOROGEOOROOROOEOOWOGROGEO 


BOWWOOWMOCWOCWOCWOCEO 


Niniejszy kupon tygodnika „SWIAT“ uprawnia da nabycia 

w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 

starczy, w dniu przedstawienia od godziny 6- -ej þo poludniu bi- 

letu dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca ? 
е 


KUPON ZNIŻKOWY Nr. 30 


DO TEATRU NARODOWEGO І LETNIEG O 
W WARSZAWIE 


ważny od 9 do 15 września r. b. włącznie, z wyjątkiem 
niedziel, sobót, świąt, dni przedświątecznych i premier. 


20" 


оте ерак dei, cenach кр zniżka so°/, oblicza się od cen normalnych. 


HUMOR ZAGRANICZNY 
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— Całe mieszkanie urzadzilišmy nowocześnie. Niech "SH 

pam naprz. spojrzy па ten zegar. Zupełnie moderne. ! № 
— Tak, ale trudno па nim poznać, która godzina. A W 
JE. 

— To niepotrzebne. Oboje z mężem mamy zegarki Kaj 

na ręku. х b. 
ب‎ 


niejszych publicystów z całej Polski. 


Największe pismo polskie wydawane w Katowicach, stolicy Województwa _ | ; ję 
Śląskiego. —Wychodzi 7 razy tygodniowo.—Pismo o stale wzrastającym nakładzie. | KNS 
BEZKONKURENCYJNY ORGAN OGŁOSZENIOWY. | ` 
| Be || 

Ogłoszenia do „Polonii“, przyjmują wszystkie biura ogłoszeń. | b 

Adres Administracji: Katowice, Sobieskiego rz. Telefon: 959, 960, 961, 962. Adr. telegr.: Redpol, Katowice. К š ye | 


ODDZ LA Ł Y: 
Miejski, Katowice, ul. Marjacka $ Sosnowiec, ul. 3-go Маја sa, tel. $-12 
Król.-Huta, Zjednoczenia 2, tel. 6-25 | Poznań, Al. Marcinkowskiego 13, tel. 8-73 
Rybnik, uł. Zamkowa 8, tel. 27 Warszawa, Marszałkowska 97, tel. 671-21 


WYDAWCA: ŚLĄSKIE ZAKŁADY GRAFICZNE i WYDAWN. „POLONIA* S.A,wKATOWICACH 


CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 5.— zł., kwart. 15.— zł., z odnoszeniem do domu ` 
mies. 5.50 zł, kwart. 16.50 zł., na prowincji mies. 6,— zl, kwart. 18,— zł. Zagranicą mies, 8.— zł, kwart. 24.— zł, 
półr. 48.— zł., rocznie 96,— zł. 

PRENUMERATĘ „ŚWIATA” PRZYJMUJĄ: w WARSZAWIE: Administracja „Świata”, Szpitalna 12, Telefon 
Administracji 504-00 i 501-51. Konto czekowe P. K. O. 3755 oraz wszystkie większe księgarnie, W ŁODZI: biuro dzienników 
i ogłoszeń „PROMIEŃ”, Piotrkowska 81. Księgarnia „Czytaj“, Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, Piotrkowska 47. 
W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. We LWOWIE: Oddział Tow. „Ruch'”. POZNAŃ: Gwarna 16. 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI 1 zł. 


+ ` Druk, Galewski i Dau, Warszawa 


